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Rok XXIX. 


Gdzie równe warunki? 


Rząd uznał za wskazane wysłać do 
najważniejszych ośrodków wytwórczo- 
ści specjalną komisję, która ma zbadać 
warunki, wśród jakich życie gospodar- 
cze danych ośrodków się rozwija. Ko- 
misją przygotowała specjalny kwestjo- 
narjusz, który ma być przez koła go- 
spodarcze wypełniony. Widzimy tam 
cały szereg pytań niezwykle ważnych, 
mogących dużo wyjaśnić, ale nie widzi- 
my pytania odnoszącego się do obcią- 
żenia podatkowego i nierównych wa- 
runków produkcji. A na ten temat mo- 
żnaby bardzo dużo powiedzieć. 


4 Jest rzeczą znaną, że trzy wojewódz- 
twa zachodnie najlepiej płacą podatki. 
Ale jest rzeczą mniej znaną, że każdy 
przedsiębiorca płaci w naszej dzielnicy 
takie podatki, których w innych dzielni- 
cach się nie zna. Prawda, o ile chodzi 
o podatki państwowe, są one wszędzie 
„ednakie. Nie można tego jednak powie- 
dzieć o podatkach samorządowych. O- 
tóż w Poznańskiem i na Pomorzu płacą 
mieszkańcy miast m. in. podatek samo- 
rządowy od dochodu, który w miastach 
b. Kongresówki, Małopolski i Kresów 
] Wschodnich nie obowiązuje. A podatek 
j to bardzo poważny, wynosi bowiem, 
zależnie od wysokości dochodu, 4—5 
procent dochodu. Jak wielkie jest ob- 
ciążenie ludności naszych miast z tego 
tytułu, o tem świadczy choćby taki 
fakt, że miasto Bydgoszcz  przewi- 
duje w budżecie. na rok 1935-36 
i z tego źródła dochód w sumie 800.000 
i złotych. To znaczy, że z kieszeni oby- 
wateli wyciąga się w Bydgoszczy choć- 
by z tego jednego tylko tytułu blisko 
. 1 miljon zł. więcej niż wyciąga się z kie- 
szeni obywateli w miastach o tej samej 
i ludności w innych dzielnicach państwa. 
k Że to osłabia tętno życia gospodarcze- 
| go w Bydgoszczy, to chyba jest jasne. 
a Na skutek takiego nierównomiernego 
obciążenia, część przemysłu przeniosła 
A swoją siedzibę do miast poza b. dzielni- 
cą pruską, w których podatku dochodo- 
i wego na rzecz samorządu płacić nie po- 
trzebuje. Przemysł, który pozostaje na 
miejscu, traci bardzo poważnie na zdol- 
80 ności konkurencyjnej i jest w dwójna- 
a sób bity. Rezultat ostateczny jest taki, 
że wytwórczość u nas coraz bardziej się 


s kurczy i bezrobocie coraz bardziej 
k wzrasta. 

J Jest to jedna z bolączek, która na- 
2 szem zdaniem powinna być jak naj- 


rychlej zlikwidowana. Albo podatek od 
dochodu na rzecz samorządu będzie o- 
bowiązywał w całym kraju, albo ni- 
gdzie. Mieszkańcy województw zachod- 


nich nie mogą być pod względem po-|' 


datkowym bardziej eksploatowani niż 
mieszkańcy reszty województw. 


Druga rzecz, to sprawa płac robotni- 
czych. Zachodnie województwa zawsze 
były —i to słusznie — dumne z wysokie- 
go standartu życiowego swoich robotni- 
ków. Wysoki poziom płac dał nam ro- 
botnika-obywatela o wysokiem poczuciu 
obowiązku, moralnie i fizycznie zdro- 
wego. Ale niestety i tu nierówność płac 
stosowanych na terenie Polski, wyryła 
swoje głębokie ślady ji podkopała u nas 
to, z czego byliśmy dumni. Przemysł 
zachodni,. który nie może się ograni- 
czyć do produkcji na rynek zachodni, 

| ale musi walczyć o rynek ogólny, obar- 
czony wyższemi płacami, nie mógł sku- 
tecznie konkurować z przemysłem z in- 
nych dzielnic, który uprawiając hanie- 
|  bny wyzysk, wynagradzał robotnika 2 
czy 3 złotemi za 8-godzinny dzień pracy 


Pokój 


Fczy 


miedzy Polską i Niemcami. 


Obroty towarowe będą się odbywały w drodze rozrachunku. 


Warszawa, 6. 11. (PAT). Podpisane w 
dniu 4 bm. układy między Polską a 
Niemcami mają na celu uregulowanie 
całokształtu obrotów towarowych mię- 
dzy temi krajami oraz zabezpieczenie 
płatności za wzajemny eksport w drodze 
rozrachunku |(clearingu). Główna umo- 
wa, która nazywa się umową gospodar- 
czą między Rzplitą Polską a Rzeszą 
Niemiecką i podlega ratyfikacji w, nor- 
malnym trybie, obejmuje następujące 
zagadnienia: 

Klauzulę największego uprzywilejowa- 
nią pod względem stosowania ceł, opłat 
przewozowych ji formalności celnych, 
traktowania towarów  tranzytujących 
przez obszar jednej ze stron do obszaru 
drugiej strony, sprawę opłat wewnęirz- 
nych, obciążających wytwarzanie, przy- 
rządzanie lub spożycie towarów, spra- 
wę nacjonalizacji towarów, pochodzą- 
cych z państw trzecich, postanowienia 
o komiwojażerach, o próbkach, wzorach 
i opakowaniach, o świadectwach pocho- 
dzenia i o nierzetelnej konkutreneji. 

Umowa obecna należy raczej do typu 
umów beztaryfowych, gdyż ilość zniżek 
celnych, przyznanych specjalnie dla to- 
warów z drugiej strony jest bardzo nie- 
liczna. Ze strony polskiej żądaliśmy i 
uzyskaliśmy zniżkę celną na gęsi oraz 
bydło hodowlane, eksportowane przez 
W. M. Gdańsk. Wzamian za to udzie- 
liliśmy zniżek na trzy wody mineralne, 


niczych, do produkcji wyrobów gumo- 
wych, jeden gatunek papieru oraz nie- 
które zabawki. Obie etrony zgodne były 
co do tego, że ustalenie ceł konwencyj- 
nych możliwe będzie dopiero w jakimś 
późniejszym okresie, gdy normalny roz- 
wój obrotów stworzy podstawy do bliż. 
Szego ich określenia, 

Drugą umową jest umowa rozrachun- 
kowa, zatytułowana „Układ między 
Rzplitą Polską a Rzeszą Niemiecką w 
sprawie płatności za obroty towarowe“ 
(polsko-niemiecki układ rozrachunko- 
Wwy). 

Wobec istniejącej w Niemczech ści- 
słej reglamentacji dewizowej, sprawa 
płatności, wynikająca z obrotu towaro- 
wego została rozstrzygnięta w ten spo- 
sób, że płatności z importu zarówno w 
Polsce jak i w Niemczech będą wply- 
wały wyłącznie na specjalne rachunki 
slearingowe, z których będą potem na- 
stępowały wypłaty eksporterom każdego 
kraju za dokonany przez nich wywóz na 
tezytorjum -drugiej strony» 

Zainteresowane koła gospodarcze win- 
ny dokładnie zdać sobie sprawę, że z 
chwilą wejścia w życie umowy, wszel- 
kie płatności za artykuły importowane 
z Niemiec j to bez różnicy, czy chodzi o 
artykuły zakazane do przywozu czy też 
wolne, muszą być wypłacane na specjal- 
ny rachunek w Polsce, w żadnym zaś 
KĘ nie mogą być przekazywane 


piwo eksportowe, kilka środków pomoc- lbezpośrednig eksporterom niemieckim. 


Radość w Grecji z powodu ogłoszenia amnestii. 


Po ogłoszeniu wyników plebiscytu na rzesz powrotu króla do kraju, dyktator wojsko- 
wy gen. Kondylis kazał wypuścić z więzienia przestępców politycznych. 
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i na skutek tego (niższe place — niższe 


obciążenia społeczne) produkuje ta- 
niej. I znów przemysł nasz, nie chcący 
uprawiać wyzysku i  bolszewizować 


mas, rozumiejący zresztą, że płace sta- 
nowią o zdolności konsumcyjnej ludno- 
ści stosunkami w innych częściach 
Polski, postawiony został w nierównych 
dla siebie bardzo niekorzystnych wa- 


runkach, z których usiłuje wybrnąć 
przez obniżanie płac. 

Jesteśmy przeciwnikami nadmier- 
nego wtrącąnia się organów państwo- 
wych do życia gospodarczego. Mamy 
jednak wrażenie, że w tym wypadku 
ingerencja rządu jest konieczna. Jest 
przecież rzeczą wiadomą, że komunizm, 
Ds się na gruncie nędzy, wytwarza- 


Również i przy eksporcie z Polski bę- 
dzie wymagane przedstawienie świa- 
dectw, stwierdzających, że eksport od- 
bywa się w ramach umowy i zgodnie z 
jej postanowieniami co ma na celu z 
jednej strony zapewnienie, że wywożo- 
ne są te właśnie artykuły, o które nam 
chodzi z punktu widzenia interesu go~- 
spodarstwa narodowego, z drugiej zaś 


zapewnienie eksporterowi możności zą-* 


płaty (w złotych) z rachunku clearingo- 
wego. 

W powyższym stanie rzeczy staje się 
konieczne układanie i kontrolowanie 
planów eksportowo-importowych. Spra- 
wą technicznego przeprowadzenia umo- 
wy płatniczej a więc prowadzeniem ra- 
chunków, przyjmowaniem wpłatod im- 
porterów i uskutecznianiem wypłat eks- 
porterom, będzie zajmowało się narazie 
ipo stronie polskiej, Polskie Towarzy- 
stwo Kompesacyjne (ZAHAN) pod 
kontrolą samorządu yospodarczego oraz 
specjalnie mianowanego komisarza rzą- 
dowego. 

Sprawą ustalenia i regulowania pla- 
nów  eksportowo-importowych będzie 
zajmować się specjalna komisją rządo- 
wa, która ma być wkrótce mianowana i 
która będzie ściśle współpracować na 
wewnątrz z samorządem gospodarczym 
oraz ze związkami eksportowemi bran- 
żowemi, na zewnątrzizaś z taką samą 
komisją rządową, którą mianuje strona 
niemiecka. Umowy powyższe zawarte 
są narazie do dnia 31 października 1936 
roku, poczem za zgoda obu rządów na- 
stąpić może przedłużenie na dalszy o- 
kres roczny i dalej również w okresach 
rocznych, 

. à * 

Kontyngenty wywozu na najbliższe 
półrocze dla Polski rozkładają się w 
sposób mniej więcej następujący: kon- 
tyngent świń ok. 20 milj. zł, drzewa o0- 
koło 20 milj. zł, masła, jaj, gęsi około 
20 milj, zł, Reszta przypada na spiry- 
tus, węgiel, niektóre produkty hutni- 
cze it. d, 

Wiadomości te opierają się na pogło- 
skach į domysłach, gdyż lista kontyn- 
gentów nie będzie ogłoszona, 

Kontyngenty przywozu towarów nie- 
mieckich z Polski obejmować mają ma- 
szyny, samochody, chemikalja, narzę- 
dzia, artykuły elektrotechniczne, wyro- 
by tekstylne, obuwie, 

Jakie skutki może wywrzeć nowy u- 
kład — trudno przewidzieć. Prawdopo- 
dobnie ceny żywnoścj ulegną zwyżce, a 
ceny wyrobów przemysłowych nieco 
spadną, o ile cła niemieckie i polskie na 
to zezwolą, 

W każdym razie zwiększenie obrotów 
może się przyczynić tylko do ożywienia 
naszego zamierającego życia gospodar- 


czego, 
nej wyzyskiem. Komunizm jest wro- 
giem naszego państwa. Rząd winien 


więc zrobić wszystko, ażeby mu ode- 
brać żyzny grunt, na którym się roz- 
wija. Trzeba walczyć z nędzą mas pra- 
cujących przez odpowiednią politykę 
taryfową, która winna w pierwszym e- 
tapie doprowadzić do ujednolicenia w 
ramach możliwości płac w poszczegól- 


| 
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nych gałęziach produkcji w całym kra- 
ju a następnie dążyć do podniesienia 
płac do t. zw. minimum egzystencji, to 
znaczy do poziomu, pozwalającego na 
pokrycie kosztów utrzymania kultural= 
nego życia rodziny robotniczej. 

Rząd może to zrobić bez specjalnych 
ustaw i pełnomocnictw. Trzeba tylko, 
ażeby sam świecił dobrym przykładem 
(w tartakach państw. płaci się 3 zł. na 
dobę!) a następnie przy rozstrzyganiu 
sporów zarobkowych, w których strony 
bardzo często odwołują się do jego orze- 
czenia, zagadnienie to miał na uwadze 
i orzekał po myśli powyższych założeń. 


Urzeczywistnienie tego żądania, wy- 
suwanego bardzo często na zebraniach 
robotniczych w naszej dzielnicy, może 
dać pod każdym względem tylko dobre 
rezultaty. Da nam bowiem robotnika 


zadowolonego, a więc i dobrego obywa- 


tela, stworzy konsumenta i rozszerzy 


wewnętrzny rynek zbytu. 

Zabierając się do uzdrowienia życia 
gospodarczego, rząd o tem zagadnieniu 
nie może zapominać. (b.) 


Znowu wielki proces 
o nadużycia 
popełnione w państwowych zakładach 


Warszawa, 6. 11. (Tel. wł) W warszaw- 
skim sądzie okręgowym rozpoczęła się 
sprawa o krociowe nadużycia w Państwo- 
wych Zakładach Tele- i Radjotechnicznych 
na sumę 325 tys. zł. 


Na ławie oskarżonych zasiadł dyrektor 
wytwórni 56 Michał Łopuszański i wyżsi u- 
rzędnicy: Jędrzejewski, Długokęcki, Wach- 
niewski i Goldblum, 

Afera ta. ujawniona została w roku 1930 

i dą tej chwili trwało wielkie i bardzo 
zmudne śledztwo. Oskarżenie wymienia ca- 
iy szereg nadużyć, których oskarżeni dopu- 
szczali się od przeszło pięciu lat i to bez- 
karnie, 
„ W świetle tegoż aktu oskarżenia panowie 
ci dopuściłi się skandalicznych nadużyć na 
325 tys. zł. Całe olbrzymie przedsiębiorstwo, 
posiadające wielkie zamówienia rządowe, 
nastawione było jedynie pod kątem osobi- 
stych korzyści oskarżonych. I tak, fawory- 
zowano jedynie wygodne sobie firmy, z po- 
minięciem przetargów. Wzamian za to fir- 
my zagraniczne płaciły dyrektorom olkrzy- 
mię „łapówki. Przy - pomocy 'śniadanek-i ko- 
lacyjek jednali sobie dalsze względy pp. 
kierowników, a przekupowali tych, którzy 
się chcieli-im przeciwstawić. 

Do proćcsu powołano 150 świadków. 

Duże zainteresowanie budzi osoba głów- 
nego oskarżonego J. Jędrzejewskiego. Ma cn 
piękną kartę z okresu walk niepodległościo- 
wych. Był bardzo zdolnym inżynierem i cie- 
szył się zaufaniem swoich przełożonych, 

Proces ten potrwa kilka dni. (r) 


T Daear 
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Czarne koszule jadą d3 Afryki. 


Rzym, 5. 11. (PAT) Wczoraj na pokładzie 


“trzech okrętów odpłynęło z Neapolu 10.000 


czarnych koszul, należących do dywizji „3. 
stycznia" i „1. lutego". Okręty te zabrały 
również 60 samochodów oraz dużą ilość ma- 
teriału wojennego, zwierząt jucznych i po- 
ciągowych. Ochotnicy żeznani byli przez 


następcę tronu oraz generała Toruzzi, 

W nocy odpłynął inny okręt z ładunkiem 
1380 mułów, Jutro odpłynie parowiec „Li- 
guria“, na którym uda się do Afryki wscho- 
aniej gen. Teruzzi, były szef sztabu milicji 
POS który zgłosił się na ochotni- 

a. 
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Posiedzenie Senatu. 


Rewia byłych premjeró' 


Senai uchwalił pełnomocmicówa. 


(Od własnego współpracownika parlamentarnego). 


Warszawa, 6. 11. 

Mieliśmy na wczorajszem posiedze- 
niu plenum Senatu wielką rewję byłych 
premjerów. Przewodniczył były prem- 
jer, obecnie marszałek płk, Prystor. 
Pierwszy zabrał głos urzędujący prem- 
jer Kościalkowski. Za jego przykładem 
poszli inni premjerzy pomajowi pp. 
świtalski i Kozłowski, a wspomagał ich, 
choć nieco w barwach odmiennych, by- 
ły premjer przedmajowy p. Artur Śli- 
wiński. 


Wydarzeniem dnia było wystąpienie 
byłego marszałka i premjera p. Śwital- 
skiego w roli przywódcy tworzącej się 
opozycji sanacyjnej. Powszechne zdu- 
mienie wywołała okoliczność, że p. Świ- 
talski, który przecież przeprowadzał raz 
i drugi znane wybory do Sejmu, który 
w swoisty sposób interpretoówał starą 
konstytucję i jako premjer i jako mar- 
szałek, wystąpił obecnie w roli obroń- 
ey cnoty konstytucyjnej. Dał on do zro- 
zuri!:nia, że pełnomocnictwa są po- 
gwałceniem uprawnień konstytucyj- 
ny: Izb ustawodawczych. Natychmiast 
zareagował na to urzędujący premier, 
który stwierdził, że rząd nie ma wcale 
zamiaru łamać nowej konstytucji, a 
rzeczą Sejmu jest dać lub nie dać peł- 
nemotnictwa rządowi. 


W tejże chwili, gdy marszałek ogła- 
sza, że dyskusja została zamknięta — 
zgłasza się do głosu p. Świtalski. Na 
sali wielkie zakłopotanie. Marszałek 
Prystor powiada, że głosu nie może u- 


Mowa p. premjera 


Wczoraj o godz. 10 rano marszałek 
Prystor otworzyl plenarne posiedzenie 
Senatu. Po %rótkiem - 
sprawozdawcy Sen. Everta, który opo- 
wiedział się za udzieleniem rządowi peł- 
nomocnictw, zabrał głos premjer Ko- 
ściałkowski. 


dzielić po zamknięciu dyskusji. Broni 
Się jeszcze p. Świtalski, powołując się 
na regulamin. Marszałek odpowiada 
krótko, że jest w zgodzie z regulami- 
nem, odmawiając mu głosu. Wówczas 
to p. Świtalski prosi o przemówienie 
5 minutowe w sprawie osobistej. 

Uzyskawszy głos p. Świtalski tłumą- 
czy: się, że został źle zrozumiany przez 
premjera, jednak słów swoich nie cofa. 
I na tem zakończył się znamienny in- 
cydent, przynajmniej w czterech ścia- 
nach Senatu. 4 

Z lekką, dobrze zamaskowaną opo- 
zycją wystąpił przeciw premjerowi Ko- 
ściałkowskiemu, b. premjer Kozłowski. 
Dużo było niedomówień i cierpkich, 
acz subtelnych uwag krytycznych. Wo- 
góle zarzucają niektórzy p. Kościałkow- 
skiemu, że zanadto ubiega się o wzglę- 
dy społeczeństwa i zbyt się reklamuje. 

Na uwagę zasługuje przemówienie 
sen. Małleszewskiego, byłego komen- 
danta głównego policji państwowej. Nie 
chciał on dopuścić, aby tak ważną spra- 
wę, jak zmniejszenie uposażeń, zała- 
twiono drogą dekretową. Był on zda- 
nia, że powołanym do tego jest li tylko 
Sejm i Senat i że na przeprowadzenie 
takiej uchwały — starczyłoby czasu. U- 
waża on, że element urzędniczy jest zbył 
wartościowym dlą państwa i jego inte- 
resy powinny być bardziej chronione. 
To też on jeden nie głosował za pełno- 
mocnictwami. W czasie gopsowania nie 
powstał, wstrzymał się od głosowania. 
On jeden. 


Kościałkowskiego. 


Na wstępie oświadczył on, że wierzy 
we współwacę nietylko"Izb ustawodaw- 


przemówięniy | czych, alę irspołeczeństwa całego. 


Obciążenie warstw pracujących jest 
dziś niezbędne i w razie zaniechania 
naprawy sytuacji budżetowej ucierpia- 
łyby właśnie najwięcej masy pracują- 


nad Olzą. 


Mor. Ostrawa, 6. 11. (PAT.). Urząd 
powiatowy w czeskim Cieszynie rozpla- 
katował rozporządzenie, mocą którego 
władze czeskie wprowadzają od dnia 
dzisiejszego stan wyjątkowy w tem 
mieście i całym powiecie cieszyńskim, 

Przebywanie mieszkańców na uli- 
cach i drogach po godz. 22-giej, zostało 
zakazane. Wszystkie lokale, t. j. restau- 
racje, kawiarnie, gospody i t. p. muszą 
przed godz. 22-gą być zamknięte. 

Również jakiekolwiek gromadzenie 
się w czasie dnia na ulicach miasta i 
drogach zostaje zakazane. 
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frontach. 


Rzym, 6. 11. (PAT). Sytuacja na fron- 
cie północnym wedlug źródeł włoskich 
przedstawią się w sposób następujący: 

Awangardy gen. Piroli zajęły miejsco- 
wości odległe o 25 km. od Makalle, 
Askatysi włoscy znajdują się na płasko- 
wzgórzu Gheralta, które dominuje nad 
rzeką Sullo. Pierwsze kolumny genera- 
1a Santiniego przybyły do Auta, 30 klm, 
od Makalle. Oddział rasa Gugsy zajął 
wieś Ancot. Oudziały Danakiłów włą- 
czone do armji gen. Mariotti zbliżają się 
tlo miasta Agule, Miasto to było zbudo- 
wane przez negusa Jana, którego potom- 
kiem jest ras Gugsa. Kolumna gen. Ma- 
ravigna nie opuszczając swoich uforty- 
fikowanych pozycyj, przeprowadza ak. 
cję demonstracyjną celem odparcia e- 
wentualnych ataków Abilsyńczyków na 
prawem skrzydle włoskiem. 

Abisyńczycy zgodnie ze swą dotych- 


| 


czasową taktyką ustępują na całym 
froncie, pozostawiając jedynie słabe 
arjergardy, które niepokoją wojska wło- 
skie, w szczególności w skalistych prze- 
smykach, nadających się do organizo- 
wania zasadzek, 

Znaczne posiłki abisyńskie zostały 
skierowane do Harraru i Dżidżiga, O- 
fenzywa włoska na froncie południo- 
wym powoli, ale Systematycznie roz- 
wija się, Eskadry włoskie w ostatnich 
dniach usilnie bombardują pozycje abi- 
Syńskie na froncie południowym, co 
pozwala przewidywać, iż wkrótce na 
tym odcinku frontu rozwiną się poważ- 
niejsze działania.  Abisyńczycy zapew- 
niają, iż większość bomb i pocisków, 
rzucanych przez samoloty wloskie nie 
wybucha z powodu piaszczystego tcha- 
rakłeru terenu. Włosj przywiązują du- 


Stan wyjątkowy na Sląsku | Epilog zuchwałego napadu 


rabunkowego. 


Z Grudziądza telefonują: 

Przed trybunałem karnym tut, sądu 
okręgowego rozegrał się epilog zuchwa- 
łego napadu bandyckiego, dokonanego 
— jak o tem we właściwym czasie ob- 
szernie donosiliśmy — w dniu 3 lipca 
na osobie 580-letniej staruszki Joanny 
Hofmanowej (Szewska 7). Jeden z ban- 
dytów niej. Florjan Gmińskj został w 
pociągu ujęty, natomiast drugi Bernard 
Guza do dnia dzisiejszego ukrywa się 
przed cekiem sprawiedliwości. W wyni- 
ku przeprowadzonej rozprawy Gmiński 
skazany został na 4 łata bezwzględnego 
więzienia. ; 


na froncie północnym dedżasą Mode 
Gabrjela, szefa prowincji Agame, który 
dzisiaj zgłosił swoją uległość, przecho- 
dząc przez linję włoską. 


Mussolini domaga się wycofania 
części floty angielskiej. 


Londyn, 6. 11. (PAT). W angielskich 
kołach miarodajnych przywiązują dużą 
wagę do rozmowy, jaką odbył wczoraj 
po południu ambasador brytyjski w Rzy- 
mie Drummond z Mussolinim. Tęma- 
tem rozmowy była sprawa dalszego od- 
prężenia między W, Brytanją i Włocha. 
mi, 

Aczkolwiek treść rozmowy nie została 
ciicjalnie ujawniona, to jednak w ko- 
łach dobrze poinformowanych  twier- 
dzą, że Włochy wyraziły gotowość wy: 
cofania dalszych oddziałów wojskowych 
z Libji za cenę częściowego odwołania 
floty brytyjskiej z wód Morza Śród- 
ziemnego. Włochy żądać mają wycofa- 
nia jednej eskadry pancerników i jednej 


Że znaczenie do przejścia na ich stronę eskadry torpedowców. 


ce. Wśród urzędników winno zapano= 
wać przeświadczenie, że od ich własne- 
go wysiłku w tej wielkiej akcji, mają- 
cej na celu zrównoważenie budżetu, 
przedewszystkiem przez. rożumne o- 
szczędzanie grosza publicznego, zależeć 
będzie skrócenie okresu tych obciężeń 
(rząd przewiduje okres dwuletni — red). 

Premjer jest przekonany, że trwała 
poprawa stosunków w Polsce może być 
przeprowadzona zbiorowym wysiłkiem 
całego narodu. 

Zarządzenia, które rząd wydać zam 
mierza na podstawie pełnomocnictw, 
będą wstępem. do szerszego programu, 
programu podniesienia stant gospodar- 
czego kraju. W miarę rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień rząd będzie 
przedkładał Izbom projekty odpowied- 
nich ustaw. 

Premjer przypomina, że ciąży na nas 
obowiązek zapewnienia pracy pół mil- 
jona przybywającym co roku nowym 
obywatelom. To zagadnienie trzeba po 
męsku rozwiązać i prawdzie spojrzeć w 
oczy. 

Premjer zakończył swoje. krótkie 
przemówienie apelem o przyjęcie pro» 
jektu ustawy i udzielenie rządowi peł- 
nomocnictw, 


B. premjer w obronie praw 
parlamentu. 


W dyskusji pierwszy zabrał głos by- 
ły premjer Świtalski Uważa on, że u- 
stawa o pełnomocnictwach jest złem 
koniecznem i że jest ona z nową kon- 
stytucją na bakier. We własnem imies 
niu opowiada się on za projektem. 


Pewne horyzonty na przyszłość z0- 
stały przez rząd otwarte, ale do trwa- 
łego lądu. poprawy mamy jeszcze dale- 
ko. Pocięchą'dla.nas.może.być to, że ta- 
kich pasażerów, tęskniących do trwałe- 
go lądu dla życia gospodarczego, jest 
prócz Polski bardzo wielu. 

Mówca ubolewa nad obniżką pensyj 
urzędniczych; ale uważa to za rzecz ko- 
nieczną. w 

Były premjer Kozłowski raz jeszcze 
oświadcza się za programem nowego 
rządu. Do wczorajszego swego przemó- 
wienia na komisji nie wniósł nic nowe- 
go. l 
W dalszym ciągu przemawiał sen. 
Śliwiński Artur. Zgłosił on pewne za- 
strzeżenia co do programu rządu i ma 
też nadzieję, że rząd z pełnomocnictw 
zrobi jak najoględniejszy użytek. Rząd 
wyciąga rękę po środki, znajdujące sią 
w rękach bezbronńych i ofiarnych, a 
postanowienia, szukające źródeł docho- 
du w innych dziedzinach są mniej ste © 
nowcze (kartele i monopole — red.) 
Niewiadome drogi prowadzą nas w nie- 
wiadomą przyszłość. Jednak mówca nie 
poddaje się pesymizmowi. Należy, po- 
wiada, i À 

kasować, redukować i oszczędzać. 


W dalszym ciągu dyskusji przema-' 
wiali jeszcze senatorowie Radziwih, 
Świętosławski, Zbierski, Maleszewski, 
Pawlikowski (Ukrainiec), Jarecki, Troc- 
kenheim, Petrażyński, Masłów, Malski, 
Jęszke (z Poznania) i Pawelec, 

Wszyscy mówcy oświańdczy:i się ża 

pełnomochnictwami. Jedynie senator 
Maleszewski stwierdził, że nie mogąc 
głosować przeciw  pełnomecnictwom, 
wstrzyma się od głosowania. 
_.  Mówcom odpowiedział p. premjer 
Kościałkowski, że rząd dziaia w ra- 
mach konstytucji. Rzeczą parlamen:u 
jest uchwalić albo odrzucić pełnomoć- 
twa. 

W końcu złożył b. premjer Świtolski 
oświadczenie, że go źle zrozumianc że 
nie zarzucił on rządowi, jakoby naru- 
szał konstytucję. 

Pełnomocnictwa uchwalono jedno- 
myślnie. (Tylko sen. Maleszewski 
wstrzymał się od głosowania). Dekrety 
rządowe wydane na podstawie pełno- 
mocnictw ukażą się lada dzień. 
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List z Saruża. 


Opinie zachodnie o krk: bishana. w Polsce. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego“). 


Paryż, w listopadzie. 


(Stan, jaki zaistniał po ukonstytuo- ków zachodnich zajmowały się omawia- 


waniu się parlamentu i powołaniu 
rządu pp. Kościałkowskiego i Kwiat- 
kowskiego, jest bardzo niewyraźny. 
Wprawdzie rząd zapowiedział, że wi- 
dzi potrzebę współpracowania ze Spo- 
łeczeństwem, ale — jak dotąd — nie 


usunął warunków, które tą sapitan 
cę utrudniają. Praca parlamentu, któ- 


ra nie jest zorganizowana, stoi pod 
znakiem zapytania. Tajne narady, ró- 
¿ne konwentykle, próby utworzenia 
rup regjonalnych czy stanowych, 
które mają zastąpić dawniejsze kluby 
partyjne, wszystko to naprawdę nie 
może budzić zaufania, że wewnętrzno- 


polityczne stosunki w Polsce idą ku 
lehszemu. 
Ten stan niepewności, co będzie 


dalej, odbija się na życiu kraju nie- 
korzystnie, choćby dlatego, że wywo- 
łuje wrażenie, iż wszystko jest przej- 
ściowe, jeszcze nie ustabilizowane. 
Wrażenie to mają także politycy za- 
graniczni, którzy — jak to stwierdza 
poniższa korespondencja naszego 
współpracownika paryskiego — zaba- 
wiają się w zgadywanie, jaki będzie 
rozwój stosunków w Polsce. 

W interesie państwa leży, by Pol- 
ska pod każdym względem miała o- 
blicze wyraźne. Dlatego też należało- 
by jak najrychlej wyjaśnić sytuację. 
Najlepszym środkiem byłoby rozwią- 
zanie parlamentu i rozpisanie wybo- 
rów na podstawie zmienionej ordy- 
nacji wyborczej. Zdaje nam się je- 
dnak, że do zastosowania tego środka 
nie dojdzie, gdyż zmiana ordynacji 
wyborczej mogłaby być dokonana tyl- 
ko przez parlament. A ten nie zechce 
z własnej woli skrócić sobie życia. 
Tak więc na wyjaśnienie naszej sy- 
tuacji wewnętrzno-politycznej będzie- 
my musieli jeszcze poczekać. 

W tem "wietle domysły paryskie 
wydają nam się — w tej chwili przy- 
najmniej nieuzasadnione. infor- 


mujemy o nich jednak z obowiązku 
dziennikarskiego, — Red. Dz. PARA BE 


ZELSMR 
MAREK ROMAŃSKI 
140) 

(Ciąg dalszy). 

-— Narodowość, wyznanie, granice 
państw — to wszystko sztuczne mury... 
Ha! Ha! Ha! I to mówi niemiecki ofi- 
cer? Potomek starej pruskiej rodziny? 
Nie poznaję cię i twoj przełożeni nie 
wierzyłiby swym uszom, gdyby słyszeli 
te słowa. Zmieniłeś się, 


— Zmieniłem się, — powtórzył, jak 
echo. 

Zapadło między nimj milczenie. Zbyt 
wiele było wrażeń łego dnia i tej nocy 
dla nerwów Grety Nielsen. Wypadki 
biegły i zmieniały się, jak w kalejdosko- 
pie, Kurt von Hedinger — przed chwilą 


kochanek, 


Wstępne artykuły wielkich dzienni- 


niem wydarzeń, związanych z polityką 
wewnętrzną w Polsce jedynie w czasie 
samego przesilenia ministerjalnego. Po- 
za tem wiadomościom z Warszawy to- 
warzyszą zwykle krótkie informacje w 
prasie codziennej oraz komentarze 
francuskich kół politycznych, nie prze- 
znaczone do druku i przejawiające się 
tylko w rozmowach prywatnych. Są to 
oczywiście poglądy nieoficjalne, nie- 
mniej jednak bardzo ważne. Te a r 
depesze w rubrykach „La Pologne“ 
dłuższe dyskusje na zebraniach a 
nikarzy lub w kuluarach Izby — są 0- 
gromnie interesujące, gdyż stanowią 
wyraz pogladów opinji zachodniej na 
bieżący okres wydarzeń w Polsce. Dla 
odtworzenia właściwych ram, w któ- 
rych kształtują się współczesne dzieje 
Rzeczypospolitej — jest konieczna do- 
kładna świadomość tych zdań, jakie o 
nas wypowiada się na Zachodzie. 

Ustąpienie p. Sławka tłumaczono 
tak w Paryżu jak i w Londynie całko- 
witą klęską wyborczą. Rząd pułkowni- 
ków zwrócił się do społeczeństwa z żą- 
daniem wyrażenia mu zaufania i obiet- 
nicy poparcia. Mimo puszczenia w ruch 
całej maszyny administracyjnej i silne- 
go nacisku biurokracji olbrzymia 
większość narodu polskiego nie wzięła 
udziału w głosowaniu, zaznaczając w 
ten sposób swoje niechętne i opozycyj- 
ne stanowisko. Wobec tego, pułk. Sła- 
wek, twórca nowej metody rządzenia — 
musiał ustąpić. 

— Lecz — mówi się nad Sekwaną — 
jest to tylko forma, zewnętrzny wyraz 
bezpośrednich skutków klęski wybor- 
czej. Istotnej treści wydarzeń w Polsce 
należy szukać na innej płaszczyźnie, 
Jest nią zasadnicza pomyłka wszyst- 
kich rządów sanacyjnych nietylko w 
stosunku do społeczeństwa, ale przede- 
wszystkiem w tych założeniach, które 
miały stanowić program obozu majo- 
wego. 

Błędem p. Sławka i towarzyszy było 
hołdowanie fikcji „bezpartyjności”, two- 
rzenie ustroju, gdzieby program stron- 
nictw mogły zastępować ogólne hasła 
„pracy państwowej”. W tym celu usi- 


stał się niespodziewanie zu- 
pełnie nowym, innym człowiekiem, W 
jego rękach leżało jej życie i jej przy- 
szłość. Ujrzała go w zupełnie innem 
świetle, Był agentem niemieckiego wy- 
wiadu, a ona o tem nie wiedziała, Nie 
miała o tem pojęcia przez czas tak dłu- 
gi. Ale jedno było pewne. Ten człowiek 
kochał ją naprawdę. Kochał ją szczerze. 
Wiedziała, że propozycja wspólnej u- 
cieczki nie mogła być dla niego łatwa. 
Zrzucenie niemieckiego munduru mu- 
siało być poświęceniem, złożonem na 
ołtarzu miłości. Stawiał wprawdzie wa- 
runki, groził nawet, ale czyż mogła się 
temu dziwić? Był przecież Niemcem 
i nie mógł pozwolić, by jego kochanka 
tuż pod jego bokiem uprawiała nadal 
szpiegostwo. Groził, bo chciał ją zmu- 
sić by obrała wspólną z nim drogę ży- 
cia. 

Był jej w tej chwili droższy, niż kie- 
dykolwiek. Bezbrzeżna była słodycz je- 
go pocałunków i pieszczot. Życie ich 
mogło być istotnie pasmem szczęścia 
i namiętnych uniesień, Po raz pierwszy 
zastanowiła się. Po raz pierwszy obu- 
dził się w niej bunt. Pocóż miała po- 
święcać siebie i narażać na nieustanne 
niebezpieczeństwa? Pobudki, które przy- 
wiodły ją do Berlina, zniknęły z chwilą 
gdy pokochała Kurta. Zatarła się już 
przeszłość, która ją tu przywiodła. Czyż 
mogła tej nocy myśleć o jakimkolwiek 
innym mężczyźnie, poza nim jednym? 
Pozostanie w Berlinie było niemożliwe, 
nawet gdyby Kurtowi brakło sił na 
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Kto pielęgnuje zęby paštą do zębów ODOL, zachowa je 


| w zdrowiu do późnej starości. 


Pasta ODOL zapobiega 


tworzeniu się osadu i brzydkiego zabarwienia oraz wy- 
| dzielaniu się przykrego zapachu z ust. 


łowano zniszczyć dawne partje i powo- 
łano do życia nową konstytucję, pozby- 
wając się jednocześnie ze Sejmu coraz 
to silniej wzrastającej w kraju opozy- 
cji. Być może, że w innych warunkach 
a przedewszystkiem w innym okresie 
dziejów, eksperyment ten mógłby mieć 
pewne szanse. W dzisiejszych jednak 
czasach próba „rządów bezpartyjnych'* 
musiała zakończyć się niepowodzeniem. 

Czemże bowiem jest partja? Jest to 
grupa ludzi, których łączy wspólny 
program organizacji życia społecznego. 
Program ten utożsamia się nawet z po- 
jęciem danej partji. Przeciwieństwem 
tego jest „bezpartyjność"”, to jest brak 
określonego programu rozwiązania 
tych wszystkich kwestyj społecznych i 
politycznych, które bieg wypadków 
dziejowych stawia przed każdym naro- 
dem. Otóż, wbrew rozpowszechnione- 
mu na łamach polskich pism rządowych 
twierdzeniu o „zmierzchu partyjnic- 
twa", epoka, w której żyjemy, jest o- 
kresem największego rozkwitu haseł 
partyjnych i samych partyj. Programy 
partji komunistycznej, faszystowskiej, 
hitlerowskiej, poglądy katolickie, libe- 
ralne czy ateistyczne — dążą do jak 


wprowadzenie w czyn swoich gróźb. Ale 
jako siostrzenicą generała Von Strelitz 
mogła w każdej chwili, zupełnie legal- 
nie, przekroczyć szwajcarską granicę 
i oczekiwać z utęsknieniem Kurta w ja- 
kiejś cichej górskiej miejscowości, Świat 
stałby wtedy otworem, zniknąłby ko- 
szmar męczących przeżyć, Masz rację, 
Kurcie! Cóż znaczy ojczyzna, cóż zna- 
czy obowiązek wobec jednej spędzonej 
razem godziny? Była kobietą i pierw- 
szem jej prawem była miłość. Jakże 
dziwny był ów zbieg okoliczności, Jedna 
miłość przyprowadziła ją do Berlina 
druga miała ją z Berlina zabrać, 


W tym momencie była zupełnie prze- 
konana, Służba w wywiadzie, zadanie 
zdobycia formuły gazu — wszystko to 
poszło naraz w kąt, jak bezużyteczne 
śmiecie. Nic nie ostało się w tej krótkiej 
chwili namysłu wobec ogromu jej miło- 
ści, 

Kurt czekał na jej odpowiedź. Odpo- 
wiedziała, 

— Jak myślisz? Dałeś mi do wyboru 
pomiędzy zgubą, a miłością, Czy wąt- 
pisz, co wybiorę? 


Poczem dodała szybko z energicznym 
gestem ręki. 

— Ale nie dlatego, że mi grozisz, 
przyjmuję twoje warunki. Nie sądź, że 
jestem tchórzem, Robię to dlatego, że 
kocham cię tak samo silnie, jak ty mnie. 

Reszta słów utonęła w pocałunkach. 

— To nie może stać się tak odrazu, — 
mówiła w chwilę potem, gdy zdołałą u- 
wolnić się od niego. — Muszę wyjechać 
tak, by nie obudziło to żadnych podej- 
rzeń, Wyjechać, jako prawdziwa Greta 
Nielsen. To potrwa kilka dni. Ty przez 
ten czas rozpocznij likwidację swych 
interesów. 


cu Tanis sroga opracowania, nawet 
najdrobniejszych punktów swego pro- 
gramu. 


Walka tych potężnych, ścierających 
się ze sobą prądów — jest główną tre- 
ścią historji współczesnej. Poszczegól- 
ne jej przejawy składają się na treść 
życia narodów europejskich. Olbrzy- 
miemu wpływowi ducha czasu podlega 
naturalnie i Polska, gdzie mimo teore- 
tycznego „usunięcia partyj* — całe za- 
interesowanie społeczeństwa skupła się 
na walce zasad narodowo-chrześcijań- 
skich z hasłami socjalistyczno-komuni- 
stycznemi. W takiej chwili, dążenie do 
„bezpartyjnictwa*, do wyrugowania 
pierwiastka programowości z prac no- 
wego Sejmu do tego stopnia, że nawet 
posłom nie wolno łączyć się w grupy, 
których podstawą jest pewien wspólny 
pogląd na zjawiska społeczne, dowodzi, 
najoględniej mówiąc — całkowitej nie- 
współczesności pojęć. Są to teorje śmie- 
szne i tragiczne zarazem. 

Poza tem są one zupełnie nierealne. 
Doniesienia prasy zagranicznej zwra- 
cają uwagę na coraz to silniejsze tar- 
cia w rządzącej „bezpartyjności", 


(Ciąg dalszy na stronie 5-ej.) 


. 


— Pojmuję to dobrze, Wyjedziesz w 
każdym razie najszybciej, jak tylko bę- 
dziesz mogła. Porozumieliśmy się więc, 
Greto? 

— Najzupełniej, 
zdobywania kobiet. 

— Bądź tedy zupełnie bezpieczna i z 
mojej strony nie obawiaj się niczego, 

Przypomniała sobie naraz zamknięte 
drzwi gabinetu, 

— A ta niespodzianka, Kurcie? Czy 
to ma jakiś związek z naszą rozmową? 


Masz dziwny sposób 


— Być może. Teraz 
rzyć drzwi gabinetu. 
mną? 

— Chętnie, Odwróć się na chwilę. 


Włożyła jego pyjamę i poszła w ślad 
za porucznikiem, 

Otworzył drzwi pokoju i zapalił świa- 
tło, 

— Spójrz, Greto! 
lekcja obrazów? 


już mogę otwo- 
Chcesz pójść za 


Czy nie piękną ko- 


Spojrzała i wbrew słowom, które 
mówiła przed chwilą, doznała ukłócia 
w sercu. Na ścianie wisiały cztery pej- 
zaże malowane jej ręką. Pejzaże, na 
których płótnie były raporty szpiegow- 
skie. 

Gdy milczała, oficer dodał beztrosko. 

— Emma Wigand zyskała we mnie 
nowego klienta, 


— Poco kupowałeś te obrazy? ' 

Boone są dowodem rzeczowym 
przeciwko tobie, Greto. To już natural- 
nie nieaktualne. Wiem, co kryły w so- 
bie twoje płótna. Gdy wpadłem na trop 
twej tajemnicy, postanowiłem udarem- 
nić twą akcję. 

— Udaremnić? W jaki sposób? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


czwartek, dnia 7 listopada. 1935 r. 


iezienie świata 


dla najgroźniejszych przestępców Ameryki. 


Wyrafinowane środki ostrożności. — Zabezpieczenia ze stali i szkła. 
Pewny i wycćwiczosy personel więzierauj. 


Słynny, obecnie już zdetronizowany 
król świata podziemnego Ameryki, Al 
Capone, wyraził się kiedyś: „Wolałbym 
być zamknięty w piekle, aniżeli w wię- 
zieniu Alcatraz!“ 

Al Capone wiedział, dlaczego tak po- 
wiedział. Więzienie w Alcatraz jest je- 
dnem z najsurowszych więzień świata 
i z więzienia tego nikomu dotąd nie u- 
dało się uciec! 

Z pozorów więzienie w Alcatraz w 
niezem nie przypomina ponurego miej- 
sca zamknięcia najcięższych przestęp- 
ców. Jest ono zbudowane na pięknej 
wysepce, położonej wśród błękitnych fal 
morza, w odległości około trzech kilo- 
metrów od zatoki San Francisco. 
wiecznie niebieskie niebo i spokojne fa- 
le tworzą piękny krajobraz. Czyste, 
białe, nowocześnie pobudowane pawilo- 
ny więzienia wyglądają jak wille za- 
możnych ludzi. W pawilonach tych od- 
siaduje długoterminowe lub dożywot- 
nie więzienie około 200 osób, między 
któremi jest kilka kobiet. Każdy wię- 
zień ma własną celkę dwa metry 10 cen- 
tymmetrów długą, metr i 20 centymetrów 
szeroką. Umeblowanie celki stanowi 
łóżko, przytwierdzone do ściany i pod- 
noszone na dzień, dwa krzesła, umy- 
walka i szafka. Zarząd więzienia do- 
starcza więźniom ręczników, proszku 
do zębów i mydła. Lekarz więzienny 
stąlę czuwa nad ich zdrowiem. Poży- 
wienie, jakie więźniowie otrzymują, jest 
skromne, alę dość obfite i smaczne. 
Czemu więc należy przypisać smutną 
sławę, jaką więzienie w Alcatraz zdoby- 
ło sobię wśród amerykańskich przestęp- 
ców? 

Więzienie w Alcatraz jest straszliwe 
dla więźniów przez wprowadzony tam 
niesłychanie surowy rygor i przez cał- 
kowite osamotnienie, jakiemu podlega- 
ją więźniowie, Każde przekroczenie za- 
kazu komunikowania się ze współwięź- 
niami, jest bardzo surowo karane. 

Ale jeszcze i to nie byłoby usprawie- 
dliwieniem panicznej obawy, jaką budzi 
w amerykańskim świecie przestępczym 
sama nazwa więzienia Alcatraz. Wię- 
zienie to zawdzięcza swoją sławę nie- 
słychanym środkom ostrożności, jakie 
są stałe tam stosowane, aby uniemożli- 
wić wszelką próbę ucieczki. Każda cela 
jest wybudowana całkowicie ze staii. 
Ściany i kraty w oknach są zrobione z 
materjału, którego najlepsze pilniki nie 
są w stanie nadwerężyć. Cele są podzie- 
lone na grupy, z których każda jest od- 
dzielona od sąsiedniej przez potężną że- 
lazną siatkę. Kierownik więzienia, jed- 
nem pociśnięciem guzika kontaktu e- 
lektrycznego, może te kraty zamknąć. 
Oprócz tego, przy każdej kracie dyżu- 
rują stale dwaj strażnicy. Strażnicy ci 
są zamknięci w budkach ze szkła, nie- 
dającego się przebić nawet kąrabinową 
kulą i porozumiewają się między sobą 
przez telefon. Nawet ich rozmowy są 
podsłuchiwane w centrali więzienia, 
tak, że wszelki spisek, w którym brała- 
by udział straż więzienna jest wyklu- 
czony. 

Jeżeli część więźniów przeprowadza 
się z jednej grupy cel . do drugiej, to 
strażnicy otwierają kolejno kraty, przy- 
czem dopiero kiedy centrala więzienią 
wyłączy prąd elektryczny, można do 
drzwi cel włożyć klucze, gdyż normal- 
nie każde dotknięcie zamka celi jakimś 
metalowym przedmiotem, grozi śmier- 
cią. 

w sali jadalnej, podczas wspólnych 
posiłków, obowiązuje całkowite milczo- 
nie. Gdyby więźniom przyszło na myśl 
zbunhtować się, to wystarczy, aby straż- 
nik, przyglądający się im z za szklanej 
szyby, nacisnął) odpowiedni guzik, a 
przez ściany dostaje się do sali stru- 
mień gazu łzawiącego, który momental- 
nie obezwładnia obecnych. 

Izolacja więźniów od świata zewnę- 
trznego jest całkowita. W przeciągu 
pierwszych czterech miesięcy pobytu w 
więzieniu nie wolno im przyjmować 
żadnych odwiedzin. Każdy list, który o- 
trzymują, jest najpierw badany przez 
zarząd więzienia, czy nie zawiera jakie- 


goś szyfru, a potem kopjewany i dopie- 
re w kopji doręczany adresatom. 

Po pierwszych czterech miesiącach 
w zasadzie są dopuszczalne odwiedziny 
więźniów przez najbliższych krewnych. 
Jednak na takie odwiedziny trzeba 
mieć specjalne pozwolenie samego mi- 
nistra sprawiedliwości. Pozwolenie ta- 
kie jest udzielane jedynie w nadzwy- 
czajnych wypadkach, to też w prakty- 
ce więźniowie nię mają prawie możno- 
ści widzieć się z kimś z bliskich. 

Jeżeli jednak zdarzy się wypadek, 
że minister sprawiedliwości udzieli ko- 
muś pozwolenia na odwiedzenie więź- 
nia w Alcatraz, to odwiedzający musi 
się poddać całemu szeregowi środków 
ostrożności.  Przedewszystkiem więc 
przechodzi przez bardzo śzczegółową 
rewizję osobistą i musi pozostawić w 
zarządzie więzienia wszystkie najdrob- 
niejsze nawet przedmioty metalowe. 

Następnie musi przejść przez wą- 
ziutkie przejście, w którem jest prze- 
świetlany promieniami Rentgena. Na- 
wet najdrobniejszy przedmiot metalo- 
wy, wykazany przez te promienie, jest 
powodem do cofnięcia pozwolenia u- 


dzielonego na odwiedziny. 


Z Grudziądza piszą nam: 

Po k-ótkiej przerwie wznowiony został we 
wtorek wielki proces b. dyrektorów zbankru- 
towanej Kasy Parcelacyjno-Osadniczej o nad- 
użycia, sięgające blisko 2 miljonów złotych. 
Rozprawa, trwająca już cały mięsiąc, znalazła 
się wreszcie w swym końcowym etapie. W 
tym tygodniu przewidziane są końcowe zezna- 


Strzeżenie takiego więzienia jak Al- 
catraz, które skupia najniebezpiecz- 
niejszych przestępców Ameryki, wyma- 
ga oczywiście wyjątkowo pewnego i 
wyćéwiczonego personelu. Dyrektor wię- 
zienia zebrał w tym celu najlepszych 
strażników więziennych całej Ameryki. 
Każdy z nich musi być nietylko znako- 
mitym strzelcem, ale też atletą, bokse- 
rem i znawcą walki japońskiej dżiu- 
ażiisu. 

Gdyby nawet któremu z więźniów 
jakimś cudem udało się wymknąć z 
gmachu więzienia i omylić czujność 
nazewnątrz patrolujących strażników, 
to itak ze zdobytej takim sposobem 
wolności nie wieleby skorzystał, ponie- 
waż musiałby dla dostania się do świa- 
ta przeplvnąć trzykiłometrowej szero- 
kości odnogę morską, która dzieli wię- 
zienie Alcatraz od lądu. W dzień byłby 
natomiast zauważony przez strażników. 
W nocy też nie udałoby mu się ukryć, 
ponieważ cała okolica więzienia jest o- 
świetlona potężnemi reflektorami. O- 
prócz tego szybkie motorówki wciąż 
pływają naokoło wyspy. Żadnemu obce- 
mu statkowi nie wolno zbliżyć się na 
odległość mniejszą, niż 200 metrów. 


Ostafni etap w sensacyjnym procesie 


zbankrutowanej Kasy Parcelacyjno-Osadniczej. 


nia biegłych księgowych, do których należeć 
będzie głos decydujący na temat winy oskar- 
żonych. Po zeznaniach biegłych przewód są- 
dowy zostanie zamknięty i — jeżeli nie wpłyną 
jakieś szczególnie ciekawe i ważne wnioski 
stron — rozpocznie swoją mowę oskarżyciel- 
ską prokurator, Zainteresowanie procesem jest 
coraz większe. 


A nn 


Jak donosi niemiecka prasa emigra- 
cyjna w Paryżu, po zerwaniu zastrzeżeń 
wersalskich, ograniczających zbrojenie 
Niemiec, żadna z prowincyj niemieckich 
nie została tak zarzuconą nowemi gar- 
nizonami wojskowemi, jak Prasy Wscho- 
dnie. Są one gotowe każdej chwili, na 
wydany rozkaz, rozpocząć marsz na 
wschodnie czy południowe granice. Po- 
za oddziałami piechoty, kawalerji, arty- 
ierji, znajdują się oddziały zmotoryzo- 
wane, lotnicze, techniczne, broni spe- 
cjalnej, mając swoją bazę operacyjną w 
całym systemie fortyfikacyjnym. Z go- 
dziny na godzinę toczą się pociągi z ma- 
terjałem wojennym i amunicją z Rzeszy 
do magazynów w Prusach. Poxt w Piła- 
wie ożywił się znacznie, gdzie wyłado- 
wuje się ludzi, sprzęt, materjał i siły 
pociągowe. Tworzone są coraz nowe 
pułki oraz nowe garnizony, w których 
ludność wita wkraczające oddziały. Od 
Prostken przez Lyck--Korschen—-Inster. 
burg aż ku północnemu wschodowi wi- 
dnieje jeden łańcuch najnowocześniej- 


Monarchja w Grecji i wojna 
włosko-abisyńska. 

Paryż. (PAT). „Le Jour“ twierdzi, iż 
istnieje niewątpliwy związek pomiędzy 
wojna włosko-abisyńską a przywróce- 
niem monarchji w Grecji, 

Dziennik pisze: należy stwierdzić, że 
zamach stanu Kondylisa oraz płebiscyt 
w Grecji nastąpiły w chwili, kiedy stra. 
tegiczne znaczenie wybrzeży greckich 
uzyskało dla Anglji niebywałą wartość, 
Obecnie na morzu Śródziemnem rozwija 
się działalność, skierowana przeciwko 
faszystowskiemu imperjalizmowi. An- 
glja tworzy prawdziwą koalicję wzmac- 
niając swą dawną przyjażń z Pertugalją 
przez coraz bardziej wzrastającą współ- 
pracę Hiszpanii i zapewniając sobie po- 
parcie Grecji, > 


Prusy Wochodnie jednym lużym obozem 


wiso WVEBERN. 


szych fortyfikacyj. podziemnych lotnisk, 
składów amunicji, prowiantowych, szpi- 
tali, schronów przeciwgazowych i t. p. 

W ciągu lata ukończono budowę no- 
wych koszar. Przybył na stały postój do 
Deutsch Eylau pułk artylerji, zmotory- 
zowany oddział wywiadowczy wysłano 
do Elbląga, do Heilsberga pułk piechoty. 
W tej miejscowości od r. 1888 nie było 
żadnego garnizonu wojskowego. Do 
Braunsberg przybyły 2 bataljony pie- 
choty, do Mohrungen jeden bataljon. 
Władze wszędzie organizowały uroczy- 
ste powitanie. 

W jakim celu — powstaje ten wielki 
obóz wojskowy na Wschodzie? — zapy- 
tują emigranci niemieccy, 


Włoscy 


Włosi ślą wojska na front. 
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1300 kandydatów stanęło 
do wyborów. 


Londyn, (PAT). W dniu wczorajszym 
upłynął termin zgłaszania kandydatów 
w wyborach do izby gmin, które odbędą 
się za 10 dni. Ogółem zgłoszono około 
1.3060 kandydatów, w tej liczbie kandy- 
dątów rządowych jest blisko 600, kan- 
dydatów Labour Party 560 i kandydatów 
liberałów 160. W 38 okręgach wybor- 
czych wybory wcale się nie odbędą wo- 
bec zgłoszenia jednego tylko kandydata. 
W ten sposób już jest wybranych de 


izby gmin 38 posłów, z których 22 nale- 
ży do partji konserwatywnej, 3 do partji 
narodowych liberałów oraz 13 do Labour 
Party, Wśród wybranych w ten sposób 
posłów są: premier Baldwin 1 minister 
którzy nie 


handlu Runciman, mieli 


kontrkandydatów. 
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Samobójstwo pary narzeczonych. 

Zagrzeb, 5. 11. (PAT). Z dzwonnicy 
katedralnej w Zagrzebiu skoczyła w ice- 
lu samobójczym para narzeczonych, 
którym rodzice nie zezwalali na zawar- 
cie małżeństwa. Oboje ponieśli śmierć 
na miejscu, 


Zgon kapłana polskiego 
w Argentynie. 

W prowincji Misiones zmarł w wie- 
ku 61 lat śp. ks. Władysław Zakrzewski, 
kapłan-patrjota, niestrudzony działacz 
na niwie pracy społecznej, kawaler or- 
deru „Polonia Restituta". Śp. ks. Wła- 
dysław Zakrzewski przybył do Argen- 
tyny w roku 1900 jako członek kongre- 
gacji Słowa Bożego. 


Żydzi a film z Janem Kiepurą. 
Bojkot filmów niemieckich, < 

Warszawa. Do kinoteatru „Atlan- 
tic”, gdzie wyświetlany jest obecnie 
film p. t. „Kocham wszystkie kobiety“ z 
Janem Kiepurą w głównej roli, przybyło 
trzech młodych żydów, od których szła 
niemiła woń. Wezwano policjanta, któ- 
ry ich zrewidował, a wówczas znalezio- 
no przy każdym butelkę ze żrącym pły- 
nem. Zatrzymanych sprowadzono do 
komisarjatu. Byli to 20-letni (Gerszon 
Segał, 18-letni Uszer Szwarckopf i 17- 
letni Samson Miiller. 

Jak się okazało, mieli oni zamiar do- 
konać zamachu na ekran kinoteatru, 
ażeby nie dopuścić do wyświetlania fil- 
mu. Od kilku dni bowiem w wielu 
punktach miasta porozklejano na mu- 
rach domów ulotki, wzywające do boj- 
kotowania wspomnianego filmu. 

Bojkot filmu wyszedł z inicjatywy 
pewnej grupy żydowskiej dlatego, po- 
nieważ film był nakręcony w Niem- 
czech. 


|. ezwartek, 
dnia 7 Hstopada 1935 r. 
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Domysły paryskie. 


(Ciąg dalszy). 

| a Czemże są — pytają na Zachodzie 
„- te grupy pułkowników, konserwaty- 
stów, radykałów, przemysłowców i t. d., 
których organy prasowe toczą ze sobą 
ostre polemiki, oskarżając się wzajem- 
nie o spowodowanie katastrofy gospo- 
darczej? Przecież mamy tu do czynie- 
nia z najgorszą, albowiem tajną koterją 
partyjną. Jeżeli można mówić o „chwa- 
ście partyjnictwa* to krzewi się on naj- 
bujniej na właśnie tego rodzaju pod- 
łożu. | 

Dlatego też ustąpienie p. Sławka jest 
tylko formalnem stwierdzeniem, że te- 
orje twórcy nowej ordynacji wyborczej 
a po części i nowej konstytucji — oka- 
zały się zawodne. Wadliwie zmontowa- 
ną maszynę puszczono jednak w ruch, 
a rząd Kościałkowskiego podjął się nie- 
wdzięcznego zadania, które polega na 
tłumieniu potwornych tej maszyny 
zgrzytów. Półśrodki mogą przynieść 
chwilową poprawę — ale nie zdołają u- 
zdrowić fatalnych stosunków gospodar- 
czych i politycznych. Dlatego na Zacho- 
dzie przeważa opinja, że gabinet p. Ko- 
ściałkowskiego jest rządem przejścio- 
wym, przypominającym rząd Beran- 
guer'a po upadku dyktatury w Hiszpa- 
nji i usunięciu Prima de Riviery. Lu- 
dzie, którzy rozpoczną wielką pracę or- 
ganizacyjną i wyprowadzą nawę pań- 
stwową na pewniejsze a zwłaszcza czy- 
ściejsze wody — przyjdą dopiero. 

Kto podejmie się naprawy tych nie- 
szczęsnych posunięć, które spowodowa- 
ły olbrzymie rozdarcie w szeregach in- 
teligencji polskiej, a niechęć i zastra- 
szającą obojętność w masach ludo- 
wych? W kołach politycznych francu- 
skich wymienia się kilka nazwisk, 
wśród których gen. Rydz-Śmigły zaj- 
muje pierwsze miejsce. W Paryżu mó- 
wią coraz częściej o triumwiracie Rydz- 
Śmigły, Sosnkowski i Sikorski, Szefo- 
stwo rządu mialby objąć gen. Rydz-Śmi- 
gły. Prezesem gabinetu wielkiej koali- 
cji narodowej zostałby p. Sosnkowski 
a generał Sikorski otrzymałby kierow- 
nictwo ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Poza tem p. Kwiatkowski, które- 
go zasługi na polu gospodarczem są 
olbrzymie i słusznie oceniane przez ca- 
łe społeczeństwo zjednoczyłby w 
swym ręku wszystkie resorty gospodar- 
cze, zachowując wpływ na minister- 
stwo skarbu, przemysłu i handlu oraz 
komunikacji. Sternikiem polityki za- 
granicznej zostałby jeden z wybitniej- 
szych umiarkowanych polityków naro- 
dowych, 

Obowiązująca konstytucja nie ule- 
głaby zmianie, najwyżej wprowadzono- 
by pewne modyfikacje niektórych arty- 


kułów. Natomiast z nowej ordynacji 
wyborczej nie pozostałoby ani śladu. 
Prezydent Rzeczypospolitej rozpisałby 
nowe wybory, rozwiązując uprzednio 


dzisiejszy Sejm i Senat. Ogromne pole 
współpracy państwowej roztoczyloby się 
znów przed wszystkimi porządnymi 
Polakami, a zatruwająca zdrową atmo- 
sferę klika podskakiewiczów i oszczer- 
ców przeszłaby do smutnej i niesławnej 
przeszłości. Oparty na zaufaniu całe- 
go narodu rząd — wyprowadziłby Pol- 
skę z trzęsawiska trudności gospodar- 
czych i moralnego kryzysu. 


Takiego obrotu stosunków politycz- 
nych spodziewają się na Zachodzie przy- 
jaciele i sympatycy Rzeczypospolitej. 


Najbliższa przyszłość okaże, w jakim za- 
kresie spełnią Się te przewidywania. 
Dr. Tadeusz Kiełpiński. 


Drobne wiadomości. 


— W Rosji sowieckiej zorganizowano spe- 
cjalny oddział „misjonarzy bezbożnictwa”, któ. 
rych zadaniem będzie bezwzględne uwolnie- 
r anay rosyjskiego od „przesądów religij- 
nych”, 

> — Tragicznie zmarł śp. ks. dr. J. Góttler, 
znakomsty profesor katechetyki uniwersytetu 
w Monachjum, po nieszczęśliwym wypadku w 
czasie jazdy rowerem. Chcąc wyminąć samo- 
chód, ksiądz dostał się pod koła nadjeżdżają- 
cego tramwaju. 

— Po 20 latach z niewoli rosyjskiej powró- 
cił landszturmista Schwarz z Marburga, już 
dawno przez rodzinę i władze uznany za nie- 
żyjącego. 

— W Marienbadzie wystawionych będzie na 
licytację 40 hoteli i pensjonatów skutkiem 
niewypłacalności, spowodowanej zmniejszeniem 
ilości kuracjuszy. 


GDvNra. 


Międzyministerjalna komisja w Gdyni, W 
piątek, dn.a 8 listopada br. przyjeżdża do Gdy- 
ni specjalną komisja międzyministerjalna, z dy- 
rektorem gabinetu Minist-a Skarbu p. Martinim 
na czele, której celem będzie zbadania wszyst- 
kich spraw i zagadnień miasta i portu Gdyni, 
z zakresu finansów, obrotów handlu wewnętrz- 
nego i zamorskiego, spraw komunikacyjnych, 
socjalnych, podatkowych, kredytowych, mie- 
szkaniowych "»raz inwestycyjnych i oddłuże- 
niowych. 


Alhambra Palais ige Banse 


Laksusowy lokal nocny. (e027 


Wiedenka Elza Braff. Wegierka Ewa May. 
Daet Tamara and Sergey. Lu-Lanka, 


W barze najnowszy coctail A la Negues. 


RESTAURACJA DANCING 
C GA OREEBENA 


Repręzentacyjny ioka! nocny 


Występ sił krajowych, zagranicznych. Pierw- 
szorzędna orkiestra. — Coctail Bar z królem 
mikserów Jimmi*m. (19710 


Zaginął młody rybak, Syn znanego rybaka 
gdyńskiego Felicjana Detłafa wyszedł na kutrze 
swego ojca w morze i odtąd śled po nim zagi- 
nął. Kuter odnaleziono na mieliźnie w okolicy 
Rewy, jednak wobec dużej fali, ściągnąć kutra 
z mielizny nie udało się. 


| 


| Cukry 
| 
| 
| 


Reprez. W. 


Straszna ZKra 


| 


ma uniicuyg bosaczów. 
Zweglone zwioki mężczyzny w piecu kuchennym. 


W miejscowości Achicourt, oddalonej 
o 2 km od Arras, wydarzył się krwawy 
dramat. Mieszkańcy tej miejscowości 
zostali wstrząśnięci do głębi zbrodnią 


dokonaną na osobach małżeństwa Du- 
i flos-Peru. 


Pan  Dufilos-Peru bogaty rentjer, 
mieszkał przy ulicy de Vailly, zwanej 
ulicą bogaczów. Ubiegłej środy rano 
przechodnie zauważyli upiorną zjawę, 
która cała we krwi wciśnięta była we 
wnęce willi, tuż obok kurnika. Zaałar- 
mowana policja weszła w obręb willi i 
stwierdziła, że ową upiorną zjawą są 
zwłoki właścicielki willi pani Duflos- 
Peru. Dalej stwierdzono, że w kuchni 
domu leżały zwłoki gospodarza, przy- 
czem głowa była zwęglona, gdyż zbrod- 
niarz, prawdopodobnie po zabójstwie, 
włożył głowę p. Duflos-Peru do komina. 

Ślady porozrzucanych rzeczy świad- 
czyłyby, że ma się do czynienia z mor- 
derstwem rabunkowem. 

Zbrodniarz dostał się do ogrodu wil- 
li przez płot i uderzeniem sztaby zabił 
panią Duflos w momencie, gdy zamyka- 
ła kurnik. Zwłoki jej następnie, aby 
nie były łatwo zauważone od strony u- 


wszędzie do nabycia. 


Tak jest, Rspirinę wyrabia się 


obecnie w kraju i to na 


pod- 


sławie oryginalnych przepisów 
fabryki „Bayer“. 


Znaczek w postaci krzyża 


bayerowskiego ręczy za czystość 
i tożsamość 


Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25 


ASPIRINY 


Do nabycia we wszystkich aptekach, 


20758 


Z GDAŃSKA. 


Prasa EETA wyraża zadowolenie z zawar- 
cia polsko.niemieck'ej umowy gospodarczej. 
Dzienniki ogłaszają komunikat biura prasowego 
senatu, który stwierdza, że umowa zabezpiecza 
neis gdańskiego importu i eksportu. 

„Danziger Vorposten“ podkreśla, że Gdańsk 
z powodu swej przynależności do polskiego 
obszaru celnego będzie mógł wyciągnąć z a 
wy specjalne korzyści. 

„Danziger Neueste Nachrichten” aa | 
ią, że Polska przez uwzględnienie interesów 
Gdańska w umowie zaznaczyła. iż dąży do po- 
żytecznej współpracy z Wolnem Miastem w 
dziedzinie gospodarczej, 


- Czekolada -Kakao 


Tel. 1581. (15565 


tnia i rabunek 


Dankin, Bydgoszcz, Chodkiewicza nr. 14 | 


licy, wcisnął do wnęki w murze. Na- 
stępnie, za pomocą zabranych swej ofie- 
rze kluczy, wtargnął do mieszkania i 
zamordował gospodarza willi. Zbrod- 
nia w Achieourt jest przedmiotem e- 
'nergicznego śledztwa. 


Niema już dzienników katolickich 
w Niemczech. 


Biskup Trewirski, ks, Franciszek 
Bornewasser, z okazji święta Chrystusa 
Króła wydał list pasterski, w którym po- 
lecą katolikom prenumerować i czyty- 
wać tygodnik Diecezjalny, podkr eślając 
fakt, iż neopoganizm podniósł głowę, 
dążąc do podboju dusz. Katolicy powin- 
ni być uświadomieni, jak 
wanej religji, jak odpierać fałsze i za- 
rzuty. Informacje te znajdą katolicy w 
owym tygodniku, który powinien się 
znajdować obok innej gazety. 


bronić atako- 


Każdemu 


bowiem wiadomo — zaznacza biskup — 
że dzisiaj w Niemczech 
prasa katolicka nie istnieje! 


codzienna 


Lokatorom do wiadomości,  Sekretarjat 
Związku Lokatorów w Gdyni mieści się przy 
ul. Śląskiej 11 m. 8 i w godzinach od 10 do 13 
oraz od 15 do 18 udziela bezpłatnie członkom 
Związku porad oraz wszelkich informacyj do- 
tyczących ustaw i przepisów -egulujących pra- 
wa lokatorów i sublokatorów, sporządza dla 
członków Związku wszelkiego rodzaju podania 
i wnioski. Również pośredniczy w najmowaniu 


mieszkań i lokali. 


Agentura nasza w Gdyni 


którą prowadzi nasz przedstawiciel 
p. St. Kledzik,ul. Starowiejska 79 
tel. 14-60 przyjmuje dziś jeszcze 
zamówienia na abonament miesięczny, 
a zatem kto się spóźnił z zamówie- 
niem. może uskutecznić przedpłatę 
w agenturze, która czynna jest od 
godz. 8— 19. — Miłą niespodzianką dla 
abonenta na miesiąc grudzień będzie 
przepiękoy ilustrowany kalendarz, 
który wydaje się gratis. 


Dia urzędników abonam. zniżkowy. 


znicze jg 
Z KRASU. 


Nowy pomnik „Chrystusa Króla", W święto 
Chrystusa Króla staraniem społeczeństwa ka- 
tolickiego parafji ejszyckiej przy wydatnej po- 
mocy ks, dziekana Moczulskiego został wznie- 
siony z miejscowego kamienia-granitu pomnik 
ku czci Chrystusa Króla. Pomnik wysokości 
6 m stanął na placu przy wjeżdzie do miasta 
Ejszyszek. Pięć tysięcy wiernych z bliższych 
i dalszych okolic (byli i tacy, którzy przyszli 
30 km pieszo) przybyło na uroczystość poświę- 
cenia pomnika. 

Warszawa—Kraków w 50 minutach, Od 
1 listopada rozpoczęły kursować między War- 
szawą a Krakowem szybkie samoloty typu 
„Douglas”, które przebywają drogę powietrzną 
w ciągu niecałej godziny, Nowe samoloty 
mieszczą po 14 pasażerów i wyposażone są 
we wszystkie najbardziej nowoczesne urządze- 
nia, Ceny biletów na podróże temi samolo- 
tami odpowiadają cenom biletów kolejowych 
Il-ej klasy. 

Do służby w policji przeszło ostatnio 69 oii- 
cerów wojsk polskich, Oficerowie ci celem za- 
poznania się z nowemi warunkami pracy przej- 
dą specjalny kurs. który odbywa się w War- 
szawie na podstawie zarządzenia ministra 
spraw wewnętrznych Raczkiewicza. 


Samobójstwo w obawie przed sekwestrato- 
rem, W Aleksandrowie Kujawskim poderżnęła 
sobie gardło, a potem powiesiła Pelagia Mat. 
kowa, właścicielka trzech domów.  Cierpiała 
ona od dłuższego czasu na rozstrój nerwowy, 
wywołany panicznym lękiem przed sekwestra- 
orc: 


plropelzować 


Zgóry muszę zaznaczyć, że nie chodzi tu 
o zeuropeizowanie pod względem personalnym 
i organizacyjnym, gdyż pod tym względem 
gdyńska policja — przyznać to musi nawet na. 
łogowy antagonista jej — stoi na wysokości za- 
dania. Szwankuje jednak mocno jej technicz- 
ne wyposażenie. 

Gdynia przestała już być prowincjonalnem 
miastem, w którem służba policji ogranicza się 
przeważnie do utrzymywania porządku pu- 
blicznego oraz egzekutywy władz administra- 
cyjnych i sądowych. Gdynia jest wielkim por- 
tem, w którym wytwarza się typowo portowy 
„coctail* społeczny, mieszanina z szarej masy 
roboczej, no i bezrobotnej, goniących stale za 
zyskiem biznesmanów, pewnej liczby mniej 
lub więcej uczciwych pracowników i urzędni- 
ków, a na spodzie tego coctailu kryją się 
wszelkiego rodzaju męty, przybyłe ze „wszyst- 
kich dzielnic Polski, a nawet z zagranicy, 

Te męty właśnie, rozsiane na ogromnym 
obszarze wielkiej Gdyni, o obszarze przewyż- 
szającym . blisko 300- tysięczne miasto Lwów, 
iw: największą troską i kłopotem tutejszej po- 
icji. 

 Cojaótaitej 75% służby policja APE na 
uganianie się za różneśo rodzaju złodziejami, 
oszustami, niebieskiemi ptakami, borykanie się 


váska policje! 


z awanturującymi się pijakami i mimo wytę- 
żonej i pełnej poświęcenia pracy bohaterów w 
śranatowych mundurach trudno jest z pracą tą 
się uporać wobec zbyt skąpeśo etatu przyzna- 
nego na Gdynię, a więcej może wskutek nie- 
odpowiedniego wyposażenia w środki technicz- 
ne, brak tak koniecznych środków lokomocji 
do ścigania przestępców, jak motocykli, samo- 
chodów, brak konnego oddziału policji, tak po- 
trzebnej dla służby porządkowej, 

To też często się zdarza — nawet zbyt czę- 
sto — zwłaszcza na peryferjach miasta, że su- 
mienny posterunkowy, praśnący spełnić swe 
obowiązki, narażony jest często na czynne na- 
paści i zniewagi a nierzadko ciężkie uszkodze- 
nia cielesne przez nie mających nic do strace- 
nia opryszków i awanturników, posiadających 
liczebną przewagę nad organami bezpieczeń- 
stwa. Użycie broni palnej nawet we własnej 
obronie przez policjanta, jest obwarowane u- 
ciążliwemi rygorami. Poniocy zaś szybkiej z 
pogotowia rezerwy trudno mu uzyskać, gdyż 
brak jest szybkich środków lokomocji dla do- 
słarczenia tej pomocy To też posterunkowy 
taki skazany jest tylko wyłącznie na własne 
siły i często musi ulec wobec przemocy. 

We wszystkich większych miastach zorgani- 
zowane są t. zw. lotne pogotowia, w Gdańsku 


zwane SATE ac lebealkomnasić” » do którego dy- 
spozycji stoi zawsze kilka motocykli i autobus 
policyjny, umożliwiający na każde telefoniczne 
wezwanie rzucić na zagrożony posterunek od- 
powiedni oddział pomocniczy. 

Policja gdyńska poza jednym rozklekota. 
nym samochodem osobowym i jednym inspek- 
cyjnym motocyklem nie posiada żadnej innej 
lokomocji, a nawet brak jej konnego oddziału. 
W razie nagłego zapotrzebowania pomocy, po- 
siłkowy oddział policji musi pieszo pędzić na 
miejsce wypadku, wskutek czego przychodzi 
często zapóźno. 


Stan taki nie może trwać dłużej, jeżeli służ- 


ba bezpieczeństwa ma nadel stać na wysokości 
swego zadania, Tej drobnej stosunkowo o- 
szczędności na technicznem wyposażeniu policji 
nie można okupywać kalecuwem, a często 
i śmiercią posterunkowych. 

Wskutek tych ciężkich warunków służby w 
połączeniu z niemniej ciężkiemi warunkami by- 
tu, Gdynia staje się dla służby policyjnej praw- 
dziwem piekłem, z którego każdy funkcjona- 
rjusz policji stara się za każdą cenę wydosłać, 

Uważamy, że życie i zdrowie każdego po- 
sterunkowego jest więcej warte, aniżeli wy- 
nosi koszt jednego lub dwóch samochodów 
służbowych. Jeżels znajdują się fundusze na 
kupowanie dla rozmaitych dygnitarzy luksuso- 
wych samochodów osobowych, to winny się też 
znaleźć fundusze na zakup skromnych wehi- 
kułów, koniecznych dla bezpieczeřş twa pr- 
blicznego i oszczędzenia zdrowia i życia lu- 
dzi, niosących za nędzny byt swoje zdrowie 


i życie w ofierze dla zabezpieczenia mienia 


i życia obywateli. 


Str. 8, 


Kronika 


Bydgoszcz, dnia 6 listopada 1935 roku. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Leonarda pust. 

Jutro: BŁ Antoniego Bal, Florencjusza. 
Wschód słońca: godz. 7,04. 

Zachód słońca: godz. 16,23. 


Stan pogody. 
LEKKIE OCIEPLENIE. 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 
panowała w Polsce pogoda pochmurna, je- 
dynie dzielnice zachodnie i południowo-za- 
chodnie miały pogodę słoneczną o niewiel- 
kiem zachmurzeniu lub zupełnie bezchmur: 
nym stanie nieba, Temperatura o godz. 14-ej 
wynosiła: 6 stopni w Zakopanem, 5 w Ka- 
towicach, 4 w Łodzi i Krakowie, 3 w Prze- 
myślu i Zaleszczykach, 2 w Poznaniu, War- 
szawie, Wilnie, Pińsku, Gdyni, Lublinie, 
Brześciu. Grudziądzu, I we Lwowie i Bydgo- 
szczy. Dziś rano w Bydgoszczy nastąpiło 
lekkie ocieplenie. Niebo zachmurzone. 

Przewidywany przebieg pogody. do wie- 
zora dn. 6 bm.: Naogół chmurno i mgłlisto. 
miejscami drobne opady. Nocą lekkie przy- 
mrozki, dniem temperatura kilka stopni po- 
wyżej zera. Umiarkowane wiatry południo- 
wo-wschodnie i południowe. 


= Stan 
dzisiejszy 
© godz, 10 


—-+4> Btan 
wozorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano 
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DYŻURY APTEK: 
od 4. XI. — 10. XL. 1935 r. 
Apteka pod Niedźwiedziem, ulica Nie- 
dźwiedzia 11, telef. 50. 
Apteka pod Koroną, 
telef, 301. 


ul. Dworcowa 48, 


MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie 
od 9—16, w niedziele i święta od 11—14. 
Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa Ale- 
ksandra Augustynowicza i medali belgij- 
skich. 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 

„LEKTURA”, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincję. z 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Na dzisiejsze (środa, dnia 6 bm.) przed- 
stawienie operetki „PRZYGODA W GRAND 
HOTELU“ wszystkie bilety sprzedane. 

Jedynie na czwartek i sobotę wieczorem 


kasa teatru sprzedaje bilety na to urocze” 


dzieło Pawła Abrahama, uśmiechnięte ko- 
medjowo, pełne przecudnych melodyj, roz- 
tańczone w rytmie nowoczesnej muzyki z 
udziałem chóru revellersów, w niezapo- 
mnianych kreacjach pp.: Fontanównej, Ga- 
brielli, Morozowiczowej, Motyczyńskiej, Dow- 
munta, Dytrycha, Lochmana, Leśniowskie- 
go, Peteckiego, Rychtera, Winczewskićgo i 
Ziemskiego. Taniec „Paso-Double* w pełnej 
temperamentu interpretacji Jedyńskiej i 
Fabiana ożywi prześliczną, wytworną i ma- 
Jownicza całość, nad którą czuwa dzielna 
pałeczka kape!mistrzowska J. Siłlicha. 

W nadchodzącą niedzielę z okazji święta 
narodowego i w wyrazie hołdu dla wielkie- 
go pisarza i obywatela z racji 10-lecia 
śmierci Teatr Micjski wystawia „SUŁKOW: 
SKIEGO“, tragedję Stefana Żeromskiego. 


— Srebrne gody. 4. bm. obchodzili 25-lecie 
godów małżeńskich przodownik P. P. p. Szku- 
dlarek Walenty wraz z małżonką Pelagją z do- 
mu Hoppe. Czcigodnym jubilatom, znanym 
nietylko z obecnej pracy w zarządzie „Rodziny 
Policyjnej", ale przedewszystkiem z chlubnej 
pracy w zarządach polskich organizacyj w Nad- 
renji za czasów niewoli, składamy serdeczne 
życzenia. Ad multos annos. 

— W dniu 9 listopada br. o godz. 9 w ko- 
Ściele farnym odbędzie się nabożeństwo żałob- 
ne za spokój dusz poległych w służbie oficewýw 


_i szeregowych Policji Państwowej. Społeczeń- 


stwo bydgoskie uprasza się do' wzięcia licz- 
nego udziału w tem dorocznem nabożeństwie. 
— Przypomina sie wszystkim bydgoskim 
Esperantvstom, że w każdy czwartek odbywają 
się schadzki bydgoskich Esperantystów w klu- 
bie przy ul. Zduny 13 celem dostztecznego 
opanowania języka przez konwersacje, czytanie 
czasopism i książek. Uprasza się o liczne ko- 
rzystanie z lokali klubu już od godz. 19. 


Na marginesie. 


Skończył się właśnie w Warszawie sen- 
sacyjny proces. Proces, który pasjonował 
nie samą zresztą Warszawę, ale i całą Pol- 
$kę, A nawet zagranicę poszły jego echa. 

W procesie tym występowały bowiem 
nazwiska dwóch naprawdę wybitnych jed- 
nostek. Nazwiska, z których każde w swo- 
im zakresie reprezentowało szczyty. Z tych 
nazwisk jedno należało do człowieka zmar- 
łego, drugie do tego, który o spowodowanie 
śmierci pierwszego oskarżony został. W 
procesie warszawskim na ławie oskarżo- 
nych zasiadł najlepszy w Polsce, a jeden z 
najiepszych w świecie, chirurg-dentysta, b. 
rektor Akademji Stomatologicznej, prof. dr. 
Alfred Meissner, któremu zarzucono, że 
przez swoją |lekkomyślność spowodował 
śmierć w czasie operacji jednego z najzna- 
komitszych dekoratorów teatralnych, arty- 
sty-malarza prof. Wincentego Drabika. 

Proces obfitował w momenty dramatycz- 
ne. Przewód sądowy przebijał się przez gę- 
stwę zagadnień fachowych, przez sprzeczne 
zeznania świadków i orzeczenia biegłych. 
Oskarżenie i obrona stoczyły z sobą bój za- 
jadły. którego przedmiotem była właściwie 
sztuka lekarska. Bo o to przedewszystkiem 
chodziło. Nic o winę prof, Meissnera. któ- 
remu tragicznym zbiegiem okoliczności nie 
udała się ciężka operacja zwyrodniałej 
szczęki ś. p. prof. Wincentego Drabika. Nie 
o te 60.000 złotych odszkodowania, których 
żądała w powództwie cywilnem pierwsza 
żona zmarłego. Chodziło o zasadnicze pyta- 
nie, czy lekarz ma być moralnie i materjal- 
nie odpowiedzialny za to, że nie udało mu 
się uratować chorego i wyrwać z objęć 
śmierci? D 

Po zważeniu wszystkich okoliczności 
sprawy sąd wydał wyrok, całkowicie unie- 
winniający dr. Meissnera. Sąd orzekł, że 
chirurg nie mógł przewidzieć komplikacyj, 
wynikających z idjosynkrazji chorego do 
środków usypiających, i wobec tego nie mo- 


Rodacy! Dnia 11 listopada obchodzić 
będziemy uroczyście doroczne święto 
naszego wyzwolenia. 

Dziwne opanowują nas uczucia na 
wspomnienie o tym dniu, który zwy- 
kliśmy obchodzić radośnie jako brzask 
naszej wolności i wszelakich swobód 
obywatelskich. Po raz pierwszy bowiem 
w historji naszej młodej Rzeczypospoli- 
tej zabraknie wśród nas tego, który był 
tej wolności wskrzesicielem i przez ca- 
łe swoje życie walczył o jej przetrwa- 
nie i ostateczne zwycięstwo. 

Śmierć jego przyciszyła zewnętrzne 
wyrazy naszej radości, lecz jeśli smu- 
tek ten jest szczery, to nie powinien on 
osłabić naszej miłości ku Ojczyźńie i za- 
ćmiewać naszej pamięci dla Jej wiel- 
kich dni. 

Radość, jaką serce nasze odczuwa w 
rocznicę odzyskania naszej niepodległo- 
ści, niechaj się w roku żałoby narodo- 
wej skupi wokoło myśli poważnej i głę- 
bokiego postanowienia, że służyć będzie- 
my Ojczyźnie wedle naszych najlep- 
szych sił, w myśl wskazań, jakie nam 
zostawił w spuściźnie pierwszy marsza- 
łek Polski Józef Piłsudski. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Przygoda w Grand Hofelu. 


Operetka P. Abrahama. 
Kapelmistrz: J. Sillich, reżys.: M. Dowmunł, 


Operetka Abrahama wyraśta z rytmu 
współczesnego tańca; jest żywa, w miarę 
sentymentalna i bogata w nastrojowe kon- 
trasty. Nie sięga do głębszych problemów, 
nie moralizuje, nie ośmiesza i nie szydzi, 
jak to robiły, lub próbowały robić jej star- 
sze siostrzyce. Chce bawić, podając strawę 
lekką, niewyszukaną, dobrze okraszoną 
dowcipem. Abraham wyczuwa rytm życia 
współczesnego i zna upodobania rozkapry- 
szonej filmem publiczności. Próbuje prze- 
rzucić pomost między operetką, a komedją 
filmową i udaje mu się to w dużym stop- 
niu. Obiera temat z myślą o scenarjuszu fil- 
mowym. 

Treścią „Przygody“ jest pościg zagrożo- 
nej bankructwem amerykańskiej wytwórni 
filmowej za oryginalnym scenarjuszem. Od- 
ważna i pełna męskiej inicjatvwy córka 
właściciela wytwórni (amerykańskie córki 
są zawsze takie), udaje się do Europy (bar- 
dzo efektowna ilustracja morskiej podróży 
na scenie!) i tam po licznych przygodach — 
nie obeszło się oczywiście bez interwencji 
amora — udaje jej się nietylko zdobyć ory- 
ginalny, bo z życia podpatrzony temat do 
filmu, ale nakłania jego realnych aktorów, 
gromadę zbankrutowanych ofiar rozbitych 
tronów monarszych, do osobistego wystą- 
pienia w projektowanym filmie. Sukces 
jest więc podwójny: wytwórnia zdobywa 


czwartek, Gnta 7 listopada 1935 F. 


że być odpowiedzialny za tragiczny wynik 
operacji. 

I dobrze się stało, że prof. dr. Meissner 
został uniewinniony. Już zgon ś.p. prof. 
Drabika był ciosem dla kultury polskiej. 
Ale jeszcze boleśniejszym ciosem byłoby n1- 
piętnowanie wyrokiem sądowym znakomi- 
tego chirurgą, który wielkie położył zasługi 
d!la nauki lekarskiej. - 

Wiedza lekarska walczy ze śmiercią. 
Walczy coraz skuteczniej, ale ofiary ciągle 
jeszcze padają na froncie walki człowieka 
ze śmiercią. I za to trudno jest winić tylko 
lekarzy. = 

Prof. dr. Meissner został zrehabilitowa- 
ny. Wyrok sądowy przygwoźcził ostatecz- 
nie wszystkie niepohamowane ataki, któ- 
rych mu nie szczędziła część prasy War- 
szawskiej. Ataki te były tem ostrzejsze, że 
dr. Meissner jest Wielkopolaninem. Jest 
jednym z nielicznych Wielkopolan, którzy 
własną pracą i talentem zdołali się przebić 
przez mur niechęci i uprzedzenia i zająć 
przodujące miejsce w stolicy. 
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Kalendarzyk zebrań (Ch. D, 
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE, 


Zebranie plenarne odbędzie się w pią- 
tek, dnia 8 listopada br., o godz. 7,30 
wiecz, w lokalu „Pod Lwem“ przy ul. 
Marsz. Focha, Interesujący referat wy- 
głosi prezes Zarządu Okręgowego pan 
radca Beyer. Uprasza się o gremjalne 
przybycie. Zabrać ze sobą legitymacje. 

Zarząd. 
+% 
KOŁO SZWEDEROWO. 
Zebranie plenarne odbędzie się w s0- 
botę, dnia 16. bm. o godz. 19.30 w lokalu 
p. Kołodzieja, ul. Ugory. 


W A-a rocznicę Święta Niepodległości 


Odezwa do Obywatelstwa. 


Takim duchem ożywieni zwracamy 
się do Obywatelstwa tego grodu z we- 
zwaniem, by zechciało wziąć gremjalny 
udział w Święcie niepodległości, doku- 
mentując tem samem swą solidarność 
z inicjatorami uroczystości. 

Za Komitet Obchodu 

święta Niepodległości w Bydgoszczy 
Stefanicki, starosta grodzki, Barciszew- 
ski, prezydent miasta, płk, Chmurowicz, 
komendant garnizonu, ks. kan. Schulz. 


* e 
e. 


PROGRAM OBCHODU. 

W poniedziałek 11 bm. o godz. 10 
uroczysta msza św. połowa na dziedziń- 
cu koszar 15 p. a. 1.; o godz. 11,30 defi- 
lada wojska i organizacyj na Placu Wol- 
ności. Po defiladzie odbędzie się w ki- 
nie „Kristal* wyświetlenie filmu z życia 
pierwszego marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. 

W przeddzień święta 10 bm. odbę- 
dzie się o godz. 20 w Teatrze Miejskim 
uroczyste przedstawienie tragedji Stefa- 
na Żeromskiego p. t. „Sułkowski“, zor- 
ganizowane przez Federację Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny. 


pzm 


scy aktorzy pocieszają się:szybko perspek- 
tywą dolarowych zarobków. 

Muzyka nie jest w operetce czynnikiem 
górującym: jest dyskretna i pojawia się 
zawsze tam, gdzie Obecność jej usprawied- 
liwia sytuacja sceniczna, Składa się na nią 
szereg numerów tanecznych, o ostrej, nie- 
spokojnej rytmice, oraz kilka sentymenta!- 
nych, melodvjnych piosenek, łatwo wpada- 
jacych w ucho. lInstrumentacja prosta, 
przejrzysta, choć niepozbawiona cech ory- 
ginalności; wprowadzenie do orkiestry chó- 
ru głosów męskich daje nowe możliwości 
kolorystyczne, wykorzystane bardzo pomy- 
słowo (Fox-trot w pierwszym akcie!). 

Aparat wykonawczy funkcjonował spra- 
wnie i precyzyjnie. Przyznać trzeba, że do 
Abrahama ma nasza scena szczególne SZCzę- 
ście. Operetki jego grane są z głowa i ser- 
eem: przedewszystkiem z sercem. Być może 
niemałą rolę odgrywają tu zmniejszone wy- 
magania wokalne kompozytora, choć nie- 
wątpliwie nie bez wpływu jest połysk 
współczesności operetek Abrahama, z któ- 
rym artvstom naszym jakoś szczególnie do 
twarzy. Także głósowo czują się nasi soliści 
daleko swobodniej w atmosferze jazz'u. niż 
w obliczu górnych postulatów operetki kla- 
sycznej. Mniej rażą braki. 'a zalety wystę- 
puia daleko plastyczniej. Wykonawcy głów- 
nych partyj wokalnych: Gabrielli. Fonta- 
nówna i Rychter zaliczą niechybnie premie- 
re „Przygody* do swoich największych 
sukcesów. M. Gabrielli stancła zdaje się na 
gruncie właściwym. Rolę infantki w której 
wypadło jei przebyć skomplikowana drogę 
od stóp królewskiego tronu przed objektyw 
filmowego aparatu, wykonała w sposób nie 


zbawczy scenarjusz, a zdcklasowani, królew- l budzący zastrzeżeń. Uosobienie życia i ryt- 
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Jutro uliczna zbiórka 
odzieży I 


Jutro w czwartek od godz. 11 przed 
południem objeżdżać będą wozy wojsko- 
we ulice naszego miasta celem zbiórki 
odzieży i bielizny dla najbiedniejszych 
naszego miasta. Pamiętajmy o tych, 
którzy zimą pozostają bez pracy, chleba. 
i ciepłej odzieży! Przejrzyjcie wasze 
szafy! Napewno znajdzie się tam uży» 
wana bielizna i odzież, którą z pożyt- 
kiem nosić mogą jeszcze biedni! Niech 
na głos trąbki wojskowej otworzą się 
drzwi, szafy i — serca! 

„Błogosławieni miłosierni". 


B. O. „Caritas“, 
ul. Cieszkowskiego 6, tel. 22-92. 


pam Z OOOO, WOZOOÓEĄ 

Kobiety w ciąży muszą się starać o 
usunięcie każdego zaparcia stolca przez 
używanie naturalnej wody gorzkiej 


Franciszka-Józefa, Zalec. przez lekarza. 
A O 


; — Na kwartalnem posiedzeniu członków Cos 
chu rzeźnicko-wędliniarskiego dnia 3. bm. do- 
konano wyboru dwóch kontrolerów warsztatów 
rzeźnickich (pełnomocników (zby Rzemieślni- 
czej). Wybrani zostali pp. Soliński i Wawrzom 
a jako zastępcy pp. Godek i Tepper. Na cze- 
ladników wyzwolono 5 praktykantów. Nowych 
terminatorów wpisali mistrzowie ośmiu. Wypia 
i wpis odbył się uroczyście według starego 
ceremonjału; wiele cennych rad i wskazówek 
dał młodzieży, wstępującej w życie, starszy, 
Cechu p. Wolniewicz. Po zebraniu odbył się 
w harmonijnym nastroju wieczorek w sali Rzeź- 
ni Miejskiej. - 

— Apel do litościwych serc. Uboga wdo+ 
wa, na skutek bezwładu rąk już dłuższy czas 
niezdolna do pracy, matka 12-letniego chłop 
czyka, prosi za naszem pośrednictwem litościwe 
serca o pomoc. Kto ma zbędny płaszczyk, obu. 
wie czy bieliznę niechaj poratuje biedną wdo- 
wę ijej dziecko, Dary można złożyć w redak- 
cji naszego pisma przy ul. Poznańskiej 12. 

— Na Kursy Angielskie w Gimn. Kopernika, 
prowadzone przez prof. Adamsa według najlep- 
szych nałód, przyjmuje zapisy sekretarjat w 
Bibljotece Francuskiej w Gimn. Kopernika co- 
dziennie od 6—8, (18521 
(EE a wa 


Konfiskata w fabryce. 


Władze sądowe zarządziły ostatnio 
konfiskatę pewnej sorty gilz do papie- 
rosów, wyrabianych w Radomiu. Gilzy: 
te były bowiem naśladowniectwem wyro- 
bów znanej fabryki AIDA we Lwowie. 
Narazie są jeszcze w obiegu także inne 
tego rodzaju „fabrykaty”, które pod 
względem opakowania i zewnętrznego 
wyglądu gilz są podobne do wyrobów 
fabryki AIDA, a w rzeczywistości sta- 
mowią liche, czasem nawet szkodliwe 
dla zdrowia naśladownictwa. 

Dlatego należy żądać i kupować tylko 
prawdziwe, słynne na całym świecie 
gilzy do papierosów „PRIMA AIDA“. 


Codziennie 
świeżo palona kawa z wła- 
snej mechanicznej palar- 


Ogłoszenia 


ni. Towary kolonjalne, przyjmuje 
delikatesy poleca Raczyń- Administracja 


ski, Toruń, Różana 1, te- 


ieion 1836, (20085| Mostowa 17. 


mu Fontanówna — była także w żywiole, 
w którym talent jej jaśnieć może pelnym 
blaskiem. Robiła ekscentryczną Amerykan+ 
kę na gorąco, krokiem synkopowanego ryt< 
mu, odziana w wdzięk podlotka i upór nie- 
grzecznego dziecka. Rychter odsłonił zalety, 
które dotychczas z niewiadomych przyczyn 
starannie ukrywał, Był przedewszystkiem 
inny, niż zwykle, co przeczy famie, jakoby 
artysta ten miał szczególne trudności w 
zmienianiu aktorskiej maski. Także w dy- 
spozycji głosowej zaszłą bardzo pomyślna 
metamorfoza. Winczewski jest dobrym ak- 
torem, świetnym humorystą, lecz trochę 
słabym śpiewakiem. Pełecki dał próbkę 
swego głosu, która choć skromna, wypadła 
dla niego bardzo pochlebnic. Szkoda, że nie 
znalazła się dotychczas dla niego rola bar- 
dziej popisowa, w której mógłby w pełni 
zademonstrować swój kunszł wokalny. W 
pozostałych rolach większych wystąpili: 
Morozowiczowa, Lochman, Dowmunt, Dy: 
trych i Ziemski. 4 

Przy pulpicie kapelmistrzowskim ujrze+ 
liśmy po dłuższej nieobecności J. Sillicha. 
Kierował aparatem dźwiękowym z dużą e- 
nergją, dobrze wyczuwając rytmy i tempa 
poszczególnych numerów muzycznych. Du- 
ża pomysłowością i estetycznym wyglądem 
wyróżniały się nowe dekoracje. Bez istotne- 
go związku z fabułą operetki, łecz nie bez 
dodatniego wpływu na barwność i atrakcvj= 
ność całości wykonany był, przez parę Je 
dyńska—Fabian, hiszpański taniec: „paso- 
double". - 

Sądząc z entuzjazmu, z jakim publicz- 
ność przyjęła operetkę, prorokować jej moż- 


na długi żywot. 
Ali. Rösler, 


e 


"ks. Kosibowicz 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", 


czwartek, dnia 7 listopada 1935 Fr. 


Rada Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism 


Wzywa do walki zanalfanelyzmem 


W dniu 30 października rb. obradowała w 
Warszawie Rada Polskiego Związku Wydaw- 
ców pod przewodnictwem prezesa rady p. F. 
Mrozowskiego. W obradach wzięli udział nie- 
mal wszyscy członkowie rady, której skłed jest 
obecnie następujący: Ankiewicz Jan („Piel. 
śrzym' i „Goniec Pomorski* „ Pelplin), Bor- 
man Antoni (Wiadomości Literackiej, Chodak 
Józef (Gazeta Polska), Czarnecki Andrzej (Ty- 
godnik Handlowy), Czoponowski Jerzy (Polska 
Zachodnia - Katowice), Dąbrowski Marjan (I. 
K. C, - Kraków), Dobija Mieczysław (Świato- 
wid » Kraków), Gottowd Hilary (Dziennik Po- 
znański), rabowski Adam (Czas), Gromski 
Edmund (Wiek Nowy „ Lwów), Heinrich Ste- 
fan (Przegląd Elektrotechniczny), Hołówkowa 
Janina (Kurjer Poranny), Jeleński Szczepan 
(Tęcza - Poznań), Jurkiewicz Józef (Kurjer Wi- 
leski), Korfanty Witold (Polonia - Katowice), 
Edward (wyd. ks. Jezuitów - 
Kraków), Krzywoszewski Stefan (Prasa), Kwiat- 
kowski Jerzy (A. B. C, Nowiny Codzienne 
i Wieczór Warszawski), Lejtóókeć Roman (Ku- 
rjer Poznański), Lewandowski Antoni, Machow- 
ski Stanisław (Płomyk i Płomyczek), Maliniak 
Juljan (Robotnik), Mikicki Jan {Express Poran- 
ny i Dobry Wieczór), Mileski Wacław (Prze- 
ślad Organizacji), Mrozowski Feliks (Kurier 
Warszawski), Niklewicz Mieczysław (Wyd. Na- 
rodowe), Pawłowski Edward (Kurjer Bydgoski), 
Pieracki Zygmunt (Bluszcz), Podwysocki Sta- 
nisław (Pion i Zrab), br. Podw apiński Wawrzy- 
niec (wyd, OO, Franciszkanów-Nienoka'anów), 
Poznański Maurycy (Republika - Łódź), Rozen- 
cwajg Daniel (Nasz Przegląd), Sotomski Jan 
(Polska Zbrojna), Stypułkowski Jan {Echo - 
Łódź), Teska Lech (Dziennik Bydgosk*), Wil- 
koszewski Franciszek (Goniec Czestochowski), 
Zakrzewski Stanisław Zenon (Reklama),  Zię- 
cowski Kazimierz (Dziennik Kuiawski - Ino- 
wrocław), Zwierzyński Aleksander (Dziennik 
Wileński), 


Na wstępie posiedzenia dyrektor związku 
p. Stanisław Kauzik złożył zebranym sprawo- 
zdanie z przebiegu paroletnich prac, prowa- 
dzonych przez władze związku wespół z wła- 
dzami pocztowemi nad uporządkowaniem i u- 
sprawnieniem obsługi prasy przez pocztę. Ze- 
branie po zapoznaniu się z wynikami tych prac, 
uchwaliło iednomyślnie wystosować do p. mi- 
nistra E. Kalińskiego podziękowanie za życz- 
liwe stanowisko w stosunku do postulatów 
prasy oraz za wydane w zrozumieniu doniosłej 
państwowej roli prasy, zarządzenia, pogłębia. 
jące współpracę prasy z pocztą ku pożytkowi 
kultury polskiej. Następnie wicedyrektor związ- 
ku p. Franciszek Głowiński zrełerował szcze- 
gółowo nowe przepisy o przesyłaniu pism przez 
pocztę »raz nowo wydane rozporządzenie o 
sprzedaży pism w urzędach pocztowych, a tak- 
że omówił inne doniosłe zagadnienia pocztowe 
między innemi spiawę zmiany przepisów o 
przekazach rozrachunkowych, sprawę nowego 
typu paczek pocztowych gazetowych oraz 
sprawę pocztowego cennika pism. Sprawy po- 
wyższe były przedmiotem długiej dyskusji. 


Rada Związku, omawiając fakt nawiązania 
przez rząd premiera Kościałkowskiego kontak- 
tu z prasą, zleciła zarządowi głównemu wysła- 
nie delegacji do p. premjera Kościałkowskiego 
celem utrwalenia tego kontaktu. 


Kompleksem niezwykle ważnych dla prasy 
zagadnień, rozważanych przez radę, był cało- 
kształt spraw papierniczych. Po wysłuchaniu 
referatu dyrektora związku, który omówił spra- 
wę cen papieru w Polsce j zagranicą oraz ga- 
tunkowości i warunków przewozu papieru, ze- 
brani po dłuższej dyskusji sformułowali stano- 
wisko i postulaty prasy w tych sprawach. 


Następnie dyrektor związku zakomuniko- 
wał zebranym, iż w wyniku długich prac przy- 
gotowawczych władz związku, w dniu 29 pa- 
ździernika rb. na zebraniu przedstawicieli naj- 
większych wydawnictw warszawskich utworzo- 
ne zostało porozumienie, mające na celu za- 
inicjowanie i przeprowadzenie akcji nporządko. 
wania polskiego rynku ogłoszeniowego. Do po- 
rozumienia tego w najbliższym czasie przystą- 
pić ma szereg dalszych wydawnictw. Na preze- 
sa grupy porozumienia ogłoszeniowego wydaw- 
ców wybrany został p. Leon Puławski W dy- 
skusji nad sprawami ogłoszeniowemi pod- 
kreślono, iż zawiązanie porozumienia w spra- 
wach ogłoszeniowych jest niezwykle doniosłem 
i pomyślnem wydarzeniem z punktu widzenia 
interesów zarówno prasy jak instytucyj i firm, 
posługujących się reklamą prasową. 

Dłuższą dyskusja wywiązała się nad sprawo- 
zdaniem z prac komisji porozumiewawczej mię- 
dzy Związkiem Wydawców a Związkiem Dzien- 
nikarzy, Podkreślono, iż podjęta przez tę ko- 
misję akcja ochrony tytułu dziennikarza i re- 
daktora jest celowa i potrzebna, gdyż położy 
PA przeęw oaesiena godka. sałata. 1 ton ŻAK 


Raut na żywy pomnik 
ś.p. Marszałka Piłsudskiego. 


W związku z rozesłanemi imiennemi za- 
proszeniami na „Raut bez rautu“ urządzo- 
ny pod protektoratem J. Em. Ks. Kardyne- 
ła Hlonda, Pana Wojewody Poznańskiego 
i Pana Dowódcy Okręgu Korpusu VII Gene- 
rała Knolla na rzecz budowy żywego pom- 
nika ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
Komitet Budowy Domu Żołnierza w Pozna- 
niu zamierza wydać i rozesłać listę imien- 
ną uczestników rautu wszystkim ofiaro- 
dawcom z końcem października br. i wobec 
terminu zamknięcia listy w dniu 15 paź- 
dziernika br. uprasza wszystkich zaproszo- 
nych o możliwie rychłe zgłaszanie swego 
uczestnictwa w raucie, 

Osoby, którym przez przeoczenie zapro- 
szenia nie wysłano, zechcą zgłaszać się do 
Generalnego Sekretarjatu Komitetu w Po- 
znaniu ul. Waly Batorego 5 (tel. centrali 


18-09), 


iea 


— Staraniem Zrzeszenia Naucz, Geograłów 
odbędzie się w czwartek, dnia 7. bm. o godz. 
18-ej w Gimnazjum Fumanistycznem przy ul. 
Grodzkiej ilustrowany wykład p. Ciecińskiego 
na temat: Fenomeny kraju jugosłowiąńskiego". 
Wstęp dla obcych bezpłatny. 


MISTRZ. TONU.PRECYZJI i FORMY 


ASADOR 


-LAMPOWY 
z 9t% PROSTOWNICZĄ 
Arcydzieło radjotechniki. Obfi. 
cie wyposażony w najnowsze 
udoskonalenia Nowa linja 
akustycznej skrzynki. 3 zakresy 
fal. Zasięg wszechświatowy. 


Str, 7. 


Mały požar: - |tz se. pożar. 


Wskutek złego przewodu dymowe- 
ga wybuchł wczoraj wieczorem o go- 
dzinie 22 pożar w, domu przy ulicy 
Teofila Magdzińskiego 9. W pewnej 
chwili zajął się dach, 'lecz energiczna 
akcja straży pożarnej natychmiast zli- 
kwidowała pożar. 


Jesienne POP EREK 


po 


— Znowu jakieś litery, Było BB, teraz jest KK, a na lepsze nic się nie zmienia. 


— Ee, nie, to:zupełnie co innego. Na literę B zaczynały się najgorsze słowa, na- 
przykład: bałagan, blaga,“ bujda, Brześć, Bereza, barany. 

— Ana K? 

— Ano lepiej: Kościałkowski — Kwiatkowski, koniec Kryzysu, koniec karteli, 


koniec konfiskat, krzewienie kultury, kryminał kanaljom i te d, i t. d 
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Rozpoczecie drugiego roku pracy 


Uniwersytetu Powszechnego. 


W poniedziałek, dnia 4. bm. kierownik Uni- 
wersytetu Powszechnego prof, W, Porzyński 
ogłosił wobec licznie zebranych słuchaczy 
otwarcie nowego roku szkolnego. 


łów ze szkodą 


całej 
szczególnie „redaktorów“ od redagowania płat. 
nych ogłoszeń), 

Następnemi zagadnieniami, omawianemi na 


prasy, (Uwzględniając 


posiedzeniu, były: sprawa zorganizowania sek- 
cyj przy Związku Wydawców, obejmujących 
poszczególne rodzaje wydawnictw, sprawa re- 
wizji ustawy o podatku przemysłowym w dzia- 
le świadectw przemysłowych, sprawy drukar- 
skie oraz sprawa przewozu pism samolotami, 
wagonami motorowemi i sypialnemi oraz kole- 
jami wąskotorowemi. 

Działalność zagraniczną Związku Wydawców 
zreferował dyrektor Związku, omawiając udział 
delegacji polskiej w pracach Federacji Między- 
natodowej Związku Wydawców oraz podkre. 
ślając pomyślne wyniki akcji zagranicznej 
Związku Wydawców, których wyrazem jest 
między innemi wybór przedstawiciela Polskie- 
go Związku Wydawców do prezydjum Federacji 
oraz do komisji porozumiewawczej między Fe- 
deracją Wydawców i Federacją Dziennikarzy. 

Na wniosek Pidna Związku Wydawców 
Rada uchwalila poprzeć akcję Macierzy Szkol- 
nej, dotyczącą walki z analfabetyzmem, oraz 
wezwać caa prasę polską do współdziałania 
w tej akcji. 


Rzucona w ub. roku myśl jak najszerszego 


popularyzowania wiedzy zapuszczą już swoje ; 


korzenie, Społeczeństwo, rozumiejąc jak wiel. 
ką potęgą jest wiedza, jak rozszerzenie hory- 
zontów myślowych i nabycie jak największego 
zasobu wiadomości z rozmaitych dziedzin 
nauki może się przyczynić do poprawienia po- 
zycji społecznej, towarzyskiej i zawodowej, 
tłumnie. jak zresztą w ubiegłym roku, zapisuje 
się na Uniwersytet. 


W tym roku poprowadzone będą równo- 
legle 2 kursy: kurs niższy i kurs wyższy dla 
tych, którzy w ubiegłym roku ukończyli niższy, 
Wykłady odbywać się będą 4 razy w tygodniu 
od godz. 19—21 w Państwowem Gimnazjum 
Human. i to w poniedziałki, wtorki, czwartki 
i piątki. Prelesentami będą najlepsi pedago- 
gowie, lekarze, adwokaci i t. d. naszego miasta. 
Dlatego też każdy znajdzie w wykładach szero- 
kie i ciekawe odpowiedzi na przeróżne intere- 


sujące zagadnienia z rozmaitych dziedzin 
wiedzy, 
Wykłady są zasadniczo bezpłatne. Jednak 


od tych, którzy zarobkują, pobiera się tytulem 
pokrycia kosztów administracyjnych 2 zł mie- 
sięcznie. Każdy, kto ukończył przynajmniej 
szkołę powszechną i 18 rok życia może się je- 
szczę zapisać, 

Wpisy przyjmuje jeszcze sekretarjat Uniw. 
Powsz. w Gimn. Hum. w dniach wykładów od 
godz. 19—20, telefon 10-31. 


Wynik ciągnienia 3-proc. Premi. 


Pożyczki Budowlanej serji I. 
2500060 zł — nr. 487742. 
50600 zł — nr. 461356. 
1000) zł — nr. nr: 384338 967865 958320 


528484 432401 533217 670058 636867 SZ 
906609. 

1000 zł — nr. nr: 565392 773440 434934 
221739 618693 262608 549517 571262 57868 70709 
793990 49052 922440 800191 293890 417317 
935561 902346 358844 307013 658518 193324 
495156 965861 214492 747588 540415 581601 
716567 662021 833100 404351 329182 970421 
631727 102137 5057 28637 377481 356789 70543 
381247 528700 752736 284863 177946 102275 
74546 174314 845480 352791 581167 176260 575454 
659092 262958 643092 547331 524407 163447 
189812 589439 329555 87687 796439 876968 
549801 498336 806996 325818 .206052 847614 
913428 675681 213218 218894 887848 412419 
238082 635803 335818 769488 418145 750919 
85951 263898 21200 326424 532233 987802 509599 
639744 274369 947958 275129 526556 533507 
.3537774 498227 320284, 
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Pożar na lotnisku. 


We wczorajszy v wtorek o godz. 20.45 
wybuchł pożar w pewnej drewnianej 
szopie na lotnisku wojskowem przy u- 
licy Szubińskiej. Zaalarmowana straż 
pożarna przybyła na miejsce pożaru 
zastała całą szopę w płomieniach. Cała 
szopa spaliła się doszczętnie. Po pół- 
toragodzinnej akcji ratunkowej straż 
pożarna wróciła do remizy. Pożar wy- 
glądał bardzo groźnie, ze względu na 
wielką łunę, jaka widoczna była zdale- 
ka. 

Zniszczona przez pożar stara szopa 
drewniana nie przedstawiała wielkiej 
wartości. Pożar powstał prawdopodob- 
nie od iskry z pieca. 


| JAFORMATOR 


i Set: ZĘ 


H. Kaszubowski, 5. zo p. Długa 22. Zegarki, biżuł 


Dra AA Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 — 
wykonuje wszelkie druki familijne, kupieca 
kie i dla towarzystw . szybko. czysto i tania, 


14.05, 
1156, 18,26, 1940, 21.26, (tranzylowy) 2315. 
Tczew—Gilańsi:— = Gdynia, 8.50, 5.20, 7.54, 12 46, 


Toruń—Warszawa: 2.42, 6.50. 8.05, 9.58, 


17.15, 19.43. 
Kościerzyna - Gdynia: 601, 15.20. 
Nakło—Piła:; 0.02, 6.15, 10.41 (tranzytowy), 1445, 19.40, 
Unisław—Brodnica: 4.46, 8.11, 13.45, 16.20, 21.45. 
fInowrocław- Poznań; 0.46, 851, 6.83, 11,16, 14.0k 
18.32, 22.18. 23.00. i 
Wągrowiec—Poznań: 6.05, 10.40, 


13.30, 18.35, 


Inowrociaw-Karsznice—Herby Nowe: 0.48, 1401. 


Sokół óf Żeński W Bydgoszczy zaprasza na 


rewję mód - wieczorek familijny - dancing 


- POPISY 


gimnastyczne 


Sokolic 
i Sokołór 


reje MOG - WIECZOTER [GMILĄNY - CARCILG - pop WUWUUNWUNU NUDY NUN DTM OLO T] 


które odbędą się w środę, 6 iMa 


© G. 7,30 w salach FResursy Kupieckiej 
Na miejscu własny bufet zaopatrzony w smaczne specjalności — 


flaki, nogi 
Wstep 0,43 zł. 


wieprzowe | 


kiszki własnego wyrobu. h 
Bilety i zaproszenia do nabycia w Sekretatjacie Sokoła Żeńskiego, ul. Dworcowa (filja 


CZYSTY BOCHÓD PRZEZNACZONY NA BUDOWE SOKO©LNH. 


„Dziennika Bydgoskiego*) 
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PYDMSELEJJ 


Film r 


zwija 


SIĘ WSZĘNZIE, 


tylko w Polsce stoi na martwym punkcie. 


Wszyscy, którym sprawa filmowa nie 
byla obcą, znali znaczenie i potęgę filmu 
niemieckiego z czasów  przedhitlerowskich. 
Największem zbiorowiskiem świata arty- 
stycznego, literackiego i technicznego mają- 
cego Coś z filmem wspólnego był Berlin. 
Potem w trakcie największego rozkwitu 
przyszedł Hitler, a z nim i czystka, która 
pbrzerzedziła ten świat filmowy i skurczyła 
go do minimum. I wówczas oczy całego 
świata, z ciekawością zwrócone na Niemcy, 
czekały na dalsze postanowienia. Prasa an- 
tyhitlerowska wróżyła prędki upadek i cał- 
kowity koniec niemieckiej wytwórczości, 
która odtąd zatrudniać miała tylko ludzi 
aryjskiego pochodzenia. 

Jednak mimo tych przewidywań i mimo 
ogromnych trudności z powodu braku od- 
powiedniej ilości ludzi, film niemiecki Pod- 
miósł się i znów stanął do walki o między- 
narodowy rynek zbytu. 

Scenarzyści niemieccy, pracujący razem 
z Francuzami. Holendrami, Austrjakami, a 
nawet Anglikami, pracują bez wytchnienia. 
Reżyserzy, operatorzy i cały sztab technicz- 


W 
„Zaproszenie do walca”. 


Liljana Harvey w filmie wytwórni B. I. P. 
(Londyn) pt. „Zaproszenie do walca“. Film 
ten posiada wspaniałą oprawę dekoracyjną, 
piękną muzykę, opartą na motywach webe- 
rowskich i bajeczną grę zespołu artystów, 
na czele z Liljanką, która znalazła w tym 


obrazie wielkie pole do popisu i osiągnęła 

znaczny sukces artystyczny. Partnerem jej 

jest urodziwy amant ekranu wiedeńskiego 

Willy Eichberg, Biorą również udział ty- 

siączne tłumy. Liljankę ujrzymy dziś na 
ekranie kina „Adria“. 


ow 


ny, po chwilowem oszołomieniu — prędko 
zorjentowali się w obecnej sytuacji i pracu- 
ją jak dawniej z rutyną i opanowaniem, 
Największą trudnością był jednak zu- 
pełny brak odnowiednich młodych sił ak- 
torskich, Ale i ta przeszkoda została w 
stosunkowo bardzo krótkim czasie usunię- 
ta. Dzięki temu zdobywały powoli sławę, 
młode aktorki, jak Hansi Knoteck, Dorit 
Kreysler, Carola Höhn, Fita Benkhoff, poza 
tem Marta Eggerth, Marika Rökk, Brygida 
Helm i ostatnio Anny Ondra i Liljan Har- 
vey. Z aktorów wszyscy znamy doskonałe- 
go Hórbigera, Kempa, Wollbriicka, Mosera, 
Willy Fritscha i Willy Forsta, ; 
O wytwórczości niemieckiej, zdobywają- 
cej sobie ogólne uznanie i podziw, dowiadu- 
jemy się jedynie z prasy zagranicznej, gdyż 
do nas z marką wiedeńską nadchodzą nie- 
raz komedyjki o wątpłiwej wartości, zato o 
bardzo wyrażnym akcencie niearyjskim. 
Widać z tego jasno, że Wiedeń stał się jako- 
by przytułkiem dla wydalonych z Niemiec 
dilmowców niearyjskiego pochodzenia. 
Obecnie jednak, jak z zapowiedzi naszych 


kin wynika. niedługo na naszych ekranach i 


oglądać będziemy najnowsze obrazy niemie- 
ckiej produkcji czysto aryjskiego pochodze- 
nia. 

Całą zasługę podniesienia się produkcii 
niemieckiej należy przypisać Hitlerowi. 
Zrozumiał on znaczenie filmu i po grun- 
townej reorganizacji baczną uwagę skiero- 
wał w stronę produkcji. Z jaką dumą mó- 
wił o niemieckiej produkcji na kongresie 
berlińskim przekonali się wszyscy ci, któ- 
rzy byli obecni u niego na konferencji pra- 
sowej. 

Dzięki filmowi wszyscy sławni ludzi sta- 
li się jeszcze bardziej popularni. W setkach 
kan całego świata w aktualnych dodatkach 
sylwetki ich poznawało tysiące ludzi. 


Hitler zrozumiał i docenia znaczenie fil- 


mu, I dzięki temu zrozumieniu wytwóreczość 
niemiecka ma w nim gorącego”Propagatora. 
To samo znaczenie ma film w Włoszech, 
gdzie Mussolini uważa film za najlepszy 
środek propagandy faszystowskiej. 

Przecież gdyby dzisiejsza Rosja w filmie 
nie widziała najmocniejszej reklamy dla 
swych haseł i dążeń, które chciałaby całe- 
mu światu pokazać, nie stawiałaby na- 
pewno filmu na tak wysokim poziomie. 

Film stał się jakby międzynarodową ga- 
zetą, czy zwierciadłem, odbijającem wszyst. 
kie zdobycze świata, 


Jakże odmiennie przedstawia się sprawa 
filmu, jego początek i rozwój w polskiej 
Produkcji filmowej. W czasie, gdy cały 
świat filmowy stosował najnowsze zdobycze 
techniki gdy walką o pałmę pierwszeństwa 
była najbardziej zaciętą, film polski zupeł- 
nie niewidoczny i nieznany stawiał pierw- 
sze nieśmiałe kroki w prymitywnych wa- 
runkach technicznych i ubogich materjal- 
nych. Nierówna to była walka i odmienne 
zupełnie były losy polskiego filmu. 

Po serji dramatów, tak w niemym, jak 
i dźwiękowym filmie przyszła Kolej, a ra- 
czej manja na obrazy komsedjowo-farsowe. 

Komedje wszelkiego rodzaju byłyby do- 
bre, gdyż aktorów mamy, reżyserów też, 
gdyby nie.. te pełne nieraz nonsensów i 
oklepanych dowcipów scenarjusze. 

Wprawdzie od pewnego Czasu nasiąniła 
pewna poprawa. Akcja toczy się wartko, re- 
żyserja coraz bardziej staranna, zdjęcia co- 
raz lepsze — jednak największą wadą pol- 
skich filmów jest przedewszystkiem skon- 
centrowanie całej akcji na parze bohaterów 


filmowych, która w dodatku w kilku fil- 
mach od razu występuje. 

Tak więc scenariusze, które pod wzglę- 
dem technicznym odpowiadają wszystkim 
stawianym warunkom, pod względem arty- 
stycznym pozostawiają jeszcze dużo do ży- 
czenia. Jeśli się weźmie kilka polskich ko- 


Nowa gwiazda Ameryki. 


Binnie Barnes, oto jedna z nowych twarzy 

filmu amerykańskiego. Niedługo ujrzymy 

tę nowo lansowaną gwiazdę w filmie Uni- 
versalu pt. „Pieniądz“. 


Aktor filmowy musi zmieć ślos 


Polskiej produkcji potrzeba lepszej selekcji aktorów. 


W okresie panowania filmu niemego 
wymagania reżyserów w stosunku do akto- 
rów były minimalne. Starczyło, że aktor 
był fotogeniczny i utalentowany. Z chwilą 
wprowadzenia dźwiękowca czynniki decy- 
dujące, zwłaszcza w Ameryce przeprowa- 
dziły selekcję gwiazd, która tak przerzedzi- 
ła szeregi artystów filmowych, że zaczęło 
się poszukiwanie nowych twarzy, 

Aktor amerykańskiego filmu dźwięko- 
wego musi być fotogeniczny, znać język an- 
gielski, a główny nacisk kładzie się na fo- 
nogeniczność. Gra aktora oraz znajomość 
danego języka może być najwyższej klasy, 
jeżeli jednak głos wychodzi chropowato lub 
zbyt piskliwie, karjera aktora należy do 
przeszłości, 

Czynnikiem decydującym o zdolnościach 
głosowych aktora jest reżyser i mistrz to- 
nów, który w swej kabinie reguluje głos, 
zanim utrwali go na taśmie. 

Ten nacisk powinno się kłaść także ina 
naszych aktorów. Film polski pod tym 
względem nie powinien ustęrować zagrani- 
cy. Od polskich reżyserów i tonmixerów po- 
winniśmy wymagać, aby każdego debjutan- 
ta poddawali egzaminowy, 


< 


Żabczyński mówi o 


Ponieważ nasz język osiada dużo 
dźwięków syczących, to tembardziej po- 
winno się dbać o stronę dźwiękową danego 
filmu. Jeżeli chośky najbardziej utalento- 
wany i lubiany aktor nie posiada zdolności 
fonogenicznych, winien być bezwzględnie 
wykreślany z listy kandydatów na gwiazdy 
polskiego ekranu. 

Nasz przemysł filmowy mający jeszcze 
bardzo słabo rozwiniętą organizację, powi- 
nien starać się, aby jakościom dawać bar- 
dziej siaranne obrazy aniżeli zagranica, aby 
tym sposobem zdobywać rynki zbytu. Akto- 
rzy o głosie miękkim i ofanowanym mają 
przed soba przyszłość i ci powinni hyć u- 
względniani przy wyborze obsad do pol- 
skich filmów, 

Daje się nieraz zauważyć, że lubiani 
przez nas aktorzy teatrów stołecznych, Czę- 
sto występujący w filmie głosowo zawodzą 
na ekranie. Dziwne tylko, że tego czynniki 
miarodajne dotąd nie zauważyły. Przecież 
Polski film większą winien być otoczony 
pieczołowitością i dobór aktorów posiada- | 
jących wszystkie wymagane warunki 
gwiazd filmowych decyduje o powodzeniu 
lub upadku filmu. (h) 
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(Wywiad własny „Dziennika Bydgoskiego“). 


Warszawa, w listopadzie 1935. 

A więc było tak: Idę Bracką od Alei Je- 
rozolimskich i „wpada“ mi w oko w je- 
dnym ze sklepów fotograficznych „fotos“ 
z Żabczyńskim właśnie. No i napis przy- 
pominający rozważania starogreckich filo- 
zofów — „Dobre zdjęcie — nie jest złe”. 
A pod tem wszystkiem podpis — Żaba, Ta- 
ki sobie nic nie znaczący niby szczegół — 
skierował mnie do jednego z najbardziej 
eleganckich artystów polskiej sceny i ekra- 
nu — do Żabczyńskiego. . 

W garderobie rewji „Hollywood“ — za- 
staję popularnego gwiazdora przygotowu- 
jącego się do swojego numeru. 

A więc przedewszystkiem Żabczyński 
mówi o swojej karjerze: 

— Rozpoczynałem pierwsze kroki sce- 
niczne w „Reducie* — Osterwy — w 1922 
roku — w tak zwanym „Pierwszym Insty- 
tucie". Potem do roku 1930-tego — jako ar- 
tysta dramatyczny — w Teatrze Polskim i 
Narodowym w Warszawie, w Łodzi, Lwo- 
wie, Poznaniu, | wreszcie — „przerzuciłem“ 
się do rewii — gdzie dotąd tkwię. 

— A w filmie? 


— Występowałem w kilku filmach 
w „Czerwonym błaźnie”, „Dzikusce', „Jan- 
ku Muzykancie”, „Dziejach Grzechu”, „Ślu- 
„bach Ułańskich”, „Córce Generała Pankra- 
towa“, a ostatnio w „Panience z Poste Re- 
starte“ i w „Manewrach miłosnych". 


swojej karjerze. 


medyj i przejrzy, to stwierdzić można, że 
żaden z dotychczasowych obrazów nie przy- 
niósł nic nowego. Pomysły stare, trochę od- 
świeżone i to wszystko. A przecież od sce- 
narzystów dużo więcej wymagać możemy i 
mamy zupełne prawo do tego. i 

Filmy nie powinny przedewszystkiem u- 
podabniać się do siebie, gdyż przez to tracą 
zupełnie na wartości. 

U nas zbyt mało uwagi i czasu poświę- 
cano sprawom filmu i dlatego film polski 
nie zdobył sobie ani popularności, ani zain- 
teresowanie ogółu, 

A film odgrywa w życiu współczesnem 
ogromną rolę, należy przecież do rzędu naj- 
bardziej popularnych rozrywek. 1 sprawy 
tej nie należy traktować obojętnie, stawia- 
jac zarzuty, należy je uzasadnić i żądać na- 
prawy — przecież obrazy polskie, idące za- 
granicę, rozsławiają nasze zdobycze arty- 
styczne. Sprawą filmu powinno się intere- 
sować całe społeczeństwo, gdyż jest on naj- 
lepszym czynnikiem propagandy polskości. 
A wszystkim przecież powinno zależeć na 
tem. aby film polski wywoływał uznanie i 
zdobywał sobie popularność. Tej dziedziny 
przemysłu i sztuki żadna inowacja z życia 
współczesnego nie wykreśli, zbyt mocny 
jest film na całym świecie i zbyt dużo już 


zdziałał, Należy więc więcej baczniejszej 
uwagi skierować w tym kierunku, (ih.) 
Cem wiecie. ŻE... 

Film Foxa „Piekło Dantejskie" zabro- 


niono wyświetlać w Niemczech. 


xk 
W nowym filmie Renć Clair'a, realizo- 
wanym w Londynie „Dzieje upiora* głó- 
wne role grać będą Jean Parker i Robert 
Donat. 


RER OEE ze zaa 


„Nie chce wiedzieć kim jesteś". 


Liana Haid i Gustaw Fröhlich stworzyli 
najlepsze swe kreacje w przepojonym hu- 
morem i sentymentem filmie pt. „Nie chcę 
wiedzieć kim jesteś“. Komedja ta, w której 
dzielnie sekunduje głównym postaciom Szó- 
ke Szakall, jest reżyserji rutynowanego re- 


alizatora Gezy von Bolvary, a muzyka Rob. 

Stolza. Poza tem wiele jeszcze czynników 

artystycznych złożyło się na to, że całość 

urosła do poziomu najlepszego dzieła fil- 

mowego. Wkrótce ujrzymy je w kinie 
„Kristal“, 


— Jak pan się czuje — w filmie? 


— Bardzo dobrze. Praca bardzo miła, 
która mnie pociąga i „wciąga“. Oczywiście, 
że warunki naszej pracy nie są łatwe, je- 
dnak przy środkach, jakie posiadamy 
robi się dobrze, nieraz lepiej niż zagranicą. 
Dziwię się, że publiczność tak bezkrytycznie 
odnosi się do wiedeńskich filmów. Niektóre 
z nich są okropne. Zważywszy więc na 
skromne środki trzeba stwierdzić, że 
BH Polski w ostatnich czasach podniósł 
się. 

Powracając do pytania muszę się 
przyznać, że szczególnie w ostatnim filmie 
w „Manewrach miłosnych* — czułem się 
znakomicie i wydaje mi się — mimo, że je- 
szcze filmu nie widziałem zmontowanego, 
że będzie dobrym filmem. 

* — A Pana plany na przyszłość? 

— W filmie chwiłowo — toczą sie per- 
traktacje, W teatrze — chciałbym zmienić 
rewję — na inny rodzaj sztuki scenicznej, 
ale nie mogę szerzej o tem jeszcze mówić. 
W każdym razie chciałbym, aby publiczność 
teatralna i filmowa była ze mnie zadowo- 
lona, I dlatego staram się być wszechstron- 
nym. 

. Z sceny — dochodzą już pierwsze dźwię- 
ki muzyki. Dziękuję więc za wywiad — 
i opuszczam garderobę sympatycznero ar- 
tysty. Wan, 


W Hollywood ukończono film „Anioł uo- 
cy“ z Merle Oberon i Fryderykiem Marchem 
w rolach głównych. 


* 
Wytwórnia niemiecka „Ufa“ przygoto- 
wuje pod kierunkiem reżyserskim George'a 
Jacoby'ego film z okresu Renesansu p. t. 
„Boccącio'*. 


Łomża. (KAP) Dnia 4 listopada odbył się 
w sądzie grodzkim w Łomży proces księży 
inlulata Szczęsnowicza i kanonika Roszkow. 
skiego, oskarżonych z art. 170 (rozgłaszanie fal- 
szywych wiadomości, mogących wywołać nie- 
pokój). 

Pyzeciwko pierwszemu wytoczono oskar- 
żenie z powodu rzekomo podburzającego kaza- 
nia, wygłoszonego w dniu 30 maja br., przeciw 
drugiemu o wydrukowanie tego kazania w 
streszczeniu na łamach tygodnika „Życie i Pra- 
ca“ oraz o wydrukowanie dwóch artykułów 
w obronie biskupa łomżyńskiego ks, dr. St 
Łukomskiego. 

Ks. Szczęsnowiczowi 
kazaniu zwroty: 

„Jest grupa ludzi, którym wszystko wol- 
no, którym wolno pluć i bezcześcić Ko- 
ściół, poniewierać duchowieństwo, któ- 
rym wolno pisać bezczelne kłamstwa”, 
Dookoła tego rozwinął się też cały proces, 

Przewodniczący. rozprawy po wstępnych 
formalnościach zadaje pytanie: 

— (o skłoniło księdza iniułata do tego ro- 
dzaju kazania? 

— Coraz liczniejsze wypadki 
Łomży ataków na religję i Kościół, 

— Jakie? ` 


zakwestjonowano w 


na terenie 
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— Przedewszystkiem Legjonu Młodych. Na 

| murach wyklejano afisze z artykułami organu 

| Legionu „Państwo Pracy”, zawierające niesły. 

. | chane oszczerstwa i bluźnierstwa, Proszę wziąć 

taki nr. 17 z 6.5. 1934 r. Jest tam artykuł p. t. 

„Czarna okupacja, bojowa awangarda ustroju 

kapitalistycznego* z  niesłychanym zwrotem 

„Od rzymskiego chrześcijaństwa wybaw nas 

Panie" a dalej pseudo „Isolm'”* pełen potwor- 

nych bluźnierstw w rodzaju: „blady przechrzta 

na krzyży miłością chciał zbawić świat". Poza 

tem pojawiła się napaść na ks, biskupa. Był 

to memorjał z 22 maja br. domagający się usu- 

nięcia ks, biskupa, a podpisany przez różne 

W miejscowe oficjalne osobistości, jak prezydenta 

miasta Jana Janickiego czy gen. Młot-Fijał- 

kowskiego, przez przedstawicieli sądownictwa 

| itp, Zarzucano tam kłamliwie nieodprawianie 

nabożeństw w dniach 19 marca i 11 listopada 
itd. To właśnie napiętnowałem. 


Sędzia: Więc ksiądz wymieniał instytucje 
§ osoby? 
Ks. infułat: Nie, Nam wolno piętnować 


grzech; a nie ludzi, Dlatego mówiłem ogólni. 
ne o grzechach języka: oszczerstwie i kłam. 
stwie, 
Ten szczegół stara się ustalić następnie 
prokurator przy pomocy świadka »skarżenia, 
i wywiadowcy Noska, Lecz świadek mimo 
3 wszystkie sugestje prokuratora nie może sobie 
| nic więcej przypomnieć. Prokurator Księżopol- 
ski rezygnuje ze świadka i wnosi o wezwanie 
prezydenta miasta Jana Janickiego. 

Na to adwokat oskarżonego, mec. K. Borow- 
ski wtrąca: 

— Jakkolwiek pan prokurator miał niewąt- 
pliwie możność wcześniej uzupełnić listę świad- 
ków, jednak nie protestujemy. 

Zeznaję następnie świadek Skiwski, em, 
nauczyciel, prezes Akcji Katolickiej. 

— Kiedy pojawił się na murach wspomnia- 
ny numer „Państwa Pracy”, zawierający bluż. 
nierstwa, ludzie mnie zapytywali, co na to 
Akcja Katolicka, 

Prokurator: I znajduje pan, że to są bluź- 
nierstwa? 


sf 


ronika poznańska. 


Święto niepodległości uchwalił specjalny 
komitet uczcić w dniu 11 listopada. O godz.6 
10-ej na placu przed D, O. K, odbędzie się$ 
mszą polowa, poczem defilada przed Pomni- 
i kiem Wdzięczności. Po południu poświęce- 
i nie kamienia węgielnego pod Dom Żołnie-g 
rza Polsktago im. M. Pisudskiego Przy ul.| 
Ratajczaka, Wieczorem akadęmja w aulip 

Un. Poznańskiego z przemówieniem dowód-| 

cy Ok. Korp. gen. Knoll-Kownackiego. : 

Dom Powstańca Wielkopolskiego, zgod- b 

nie z orzeczeniem specjalnej komisji, naf 

której czele stoi b. prez. Ratajski, stanie Ñ 

na jednej z najstarszej części miasta, naj 

tak zw. „Miasteczku“. Dom będzie czemś w$ś 

rodzaju sanatorjum dla powstańców wiel-h 
kopolskich, którzy przekroczyli 60 lat życia. 
Również dzieci powstańców będą miały tu-Ff 

taj osobną świetlicę, — Opinja domaga sie, § 

by Dora Powstańca Wielkopolskiego stanąłĘ 
kosztem miasta. ) 
Właściciele domów bronią się. Ostatniog 

odbyło się zebranie właścicieli domów, naf 

kiórem uchwalono rezolucje, przeciwstawia-f 

jące się projektowanej przez rząd obniżce 


i 


komornego o 15 procent. Właściciele domów 4: 


stoją na stanowisku, że obniżka komornegof 


nie może objąć b. zaboru pruskiego z tej ra-B 


cji iż w stosunku do innych części Polski, f 


+ jest tu komorne najniższe. W tej sprawie ġ 
bawi obecnie w Warszawie delegacja Wiel- 
kopolskiegó Związku Właścicieli Domów. 


U 


Rozprawa przeciwko Niemcowi przyj 


drzwiach zamkniętych, Sad Okręgowy wj 
Poznaniu rozpatrywał sprawę 2e-letniegoF 
Waltera Buchholza, mieszkańca pogranicz 
nej wsi Czekanowo. Buchholz oskarżony był$ 
o należenie do tajnej e | 
ckiej, mającej na celu szkolenie Niemcówy 
w Polsce w władaniu bronią. Rozprawa od-f 
bywała się przy drzwiach zamkniętych. A 
Buchholz skazany zostal na 8 miesięcy wif- 
zenia z zawieszeniem wykonania kary naj 
przeciąg 5 lat. 


eten przedłożony 
jj Związku Fabrykantów p. dr. Kasperowicza 
członkom komisji międzyministerjalnej w 
g dniu 6 bm. na konferencji w Gdyni. Pier- 
jwotnie przewidziano jako miejsca odbycia 


organizacji niemie. $ 


Bnikowskich dobrały 


— Niewątpliwie. Tak odczuwali ta nawet 
najprostsi ludzie, Byłem świadkiem, jak mała 
dziewczynka wydrapywała bluźniercze słowa 
i płacząc mówiła: „na Pana Jezusa takie brzyd- 
kie wiersze naklejają na ścianach”. 

Prokurator: Czy świadek nie znajduje podo- 
bieństwa między autorem wiersza a Renanem? 

Świadek: Renana znam i muszę powiedzieć. 
że nie. W jego dziele „Jezus Chrystus" są 
strony złe ale i dobre, Chrystus coprawda jest 
potraktowany jako człowiek, ale ze czcią. 

Sędzia: Czy nie uważa pan, że to jest 
zwrot literacki „blady przechrzta”, i 

Świadek: Obraźliwy., Gdybym komuś po- 
wiedział, że jest „bladym typem"  pozwałby 
mnie do sądu. 

Mastępny świadek ks. kan. Wądołowski 
ustalą charakter protestów w obronie ks. bi. 
shupa, OAE acia 


Były samorzutne, nietylko z diecezji, ale 


Księża w obronie swego biskupa. — Niesłychane bluźnierstwa 
Legionu Młodych przeciwko Kościołowi i religji. 


ojal o bolączkach Byt 


> dode u A- 


ARY 
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z całego kraju, nawet z Ameryki. Jest dobre 
100000 podpisów. Zgłaszali się nawet tacy, 
którzy przedtem podpisali memorjał przeciw 
ks. biskupowi. Pewna rejentowa z płaczem 
wyznała, że, bojąc się © posadę męża, podpi- 
sała. Inny napisał, że podsunięto mu memorjał, 
gdy był pijany. Pewien fryzjer z Łomży wy- 
rzucił na ulicę gościa z namydloną twarzą, któ- 
atakował ks. biskupa. 

na Prokurator: Dlaczego tych ataków nie ściga- 
no na innej drodze? b 

Świadek: Jest zasada, żeby nie odpowiadać 
na szczekanie małych piesków — jak mówi 
Kryłow w znanej bajce — a nawet i większych 
także, d 

Zjawia się świadek prezydent miasta Janic- 
ki. Ma ^n ustalić zarzuty zawarte w memor- 
jale przeciw ks. biskupowi. | 

Prokurator: Pan był przy pisaniu memorjału? 

Świadek: Nie byłem. Ani go nie układałem 
— odpowiada świadek. Co do zarzutów 
o nieodprawianie nabożeństw, to przedewszyst- 
kiem zwraca uwagę fakt, że ks. infułat nie 
chci? zemną ustalić dat nabożeństwa za du- 
szę śp. marszałka Piłsudskiego. Poza tem wiem, 
że były zatargi o nabożeństwa szkolne. 

Ks. infułat: Oto numer „Życia i Pracy”, w 
którym podana jest data nabożeństwa, na 17 
maja br, R ay! i 

Świadek nie wnosi do sprawy nie istotnego. 

Po przerwie prokurator składa wniosek o 
przesłuchanie świadków Ze sier szkolnych w 
celu ustalenia „doniosłych dla sprawy” oko- 
liczności nabożeństw szkolnych. 

Na to podnosi się adwokat Borowski i mówi: 

— Przekleństwo Boże ciąży nad tą sprawą. 
Zalegają ją mroki. Dla jch wyświetlenia zga- 

zam się na tych nieznanych bliżej świadków, 

których przecież p. prokurator mógł wcześniej 
ustalić i podać do sprawy. Lecz dla dobra 
sprawy nie oponuję, 

Wobec tego sędzia zarządza przerwanie roz- 
prawy do końca listopada. 


ZEE 


gOSZCZY 


opracowany przez Związek Fakrykantów. 


Memoriał przedstawiony będzie komisji międzyzwiązkowej w Gdyni. 


W związku z naszym wczorajszym ar- 
tykulikiem o pominięciu Bydgoszczy przez 
komisję międzyministerjalną, badającą bo- 
lączki większych midst Polski najbardzief 
dotkniętych kryzysem i zwołaniu specjalnej 
konferencji przedstawicieli pomorskich sfer 
gospodarczych do Grudziądza, prezes Zwią- 
zku Fabrykantów i wiceprezes Izby Przę- 
mysłowo-llandłowej p. dr. Kasperowicz u- 
dzielił nam szereg wyjaśnień, 

Otóż Związek Fabrykantów specjalnie 
nad ten czuwa, ażeby nie krzywdzono w 
dalszym ciągu Bydgoszczy i dowiedziawszy 
się o odbyciu konferencyj międzyminister- 
jalnych poczynił energiczne starania w 
Warszawie, ażeby taką konferencję odbyć 
również i w Bydgoszczy, Równocześnie 
Związek Fabrykantów opracował obszerny 
memorjał na 24 stronicach pisma maszv- 
nowego, dotyczący bolączek gospodarczych 
Bydgoszczy i ziemi nadnoteckiej, Memoriał 
zostanie przez prezesa 


konferencyj na ziemiach zachodnich Kato- 


wice i Poznań. Dzięki jednak staraniom 
Związku Fabrykantów wkońcu władze cen- 
traine zgodziły się odbyć konferencję na 
Pomorzu, wybierając w tym celu Gdynię, 

Wskutek starań p, dr. Kasperówicza i na 
jego wniosek odbywać się będą stale posie- 
dzenia sekcji przemysłowej Gdyńskicj Izby 
Frzemysłowo - Handlowej w Bydgoszczy. 
Pierwsze posiedzenie sekcji przemysłowej 
Izby odbyło się w dniu 23 października. Na 
tem posiedzeniu dyskutowano również o bo- 
lączkach gospodarczych Bydgoszczy i ziemi 
nadnoteckiej, przyczem radcowie Izby pole- 
cili Związkowi Fabrykantów opracować de- 
zydcraty i zebrać materjał, dotyczący ogól- 
nych bolączek gospodarczych Bydgoszczy 
i Pomorza. Na powyższe posiedzenie ze 
względu na charakter poufny konferencji, 
wyjątkowo nie zaproszono przedstawicieli 
prasy, 

Związek Fabrykantów w Bydgoszczy za- 
tem poczynił wielkie starania, ażeby kon- 
ferencję międzyministerjalną odbyć w Byd- 
goszczy. Szkoda tylko, że władze centralne 
w Warszawie odnoszą się nadal z taką nie- 
chęcią do Bydgoszczy. 


| Co kryje się za sprawą | 


budowy kolejki linowej na Kasprowy Wierch. 


Sanacja zaczyna swoje brudy prać publicznie. 


Warszawa, 6. 11. (Tel. wł.). Na posie- 
dzeniu senatu były premjer Kozłowski i 
gen, Zarzycki poruszyli sprawę budowy 


kolejki linowej na Kasprowy Wierch, 
stóra buduje 


się z sum  pozabudżeto- 
wych. Do dnia dzisiejszego budową ta 
sosztowała już kilka miljonów. 

W związku z tem dzisiejszy „Goniec 


4 Varszawski* pisze: 


„Za budową tej kolejki kryją się ja- 
xieś dziwne sprawy, które po ujawnie- 


Jeden z polityków, sympatyzujący z 
„pułkownikami”, wyraził się wczoraj w 


Hsuluarach: „Czasem drobne napozór 


sprawy mogą wywołać poważne skutki”. 
Nie próżnują także antypułkownikow- 
skie koła sanacyjne. W kołach tych za- 


gJoowiada się akcję przeciw t zw. legjo- 


16wi zasłużonych, 
„Legjonem zasłużonych“ nazywa się 


*vonicznie te wszystkie osobistości, któ- 


re w ciągu ostatnich lat rządów pułkow- 
się do rozmaitych 


jsynekur, przynoszących po 4, 5 a czasem 


i więcej tysięcy zł miesięcznie. Osebi- 
stości takich jest podobno około 5 setek. 
Otóż powstał plan, by te wszystkie sy- 
neknry, wynikające często z połącze- 
nia kilku posad, poddać radykalnej re- 
wizji, 

Streszczając się, pisze „Goniec War- 
szawski', można stwierdzić, że zakuli- 


sowa rozgrywka w sanacji zaczyna po-f 


woli wychodzić na światło dzienne”, 


Od siebie możemy dodać, że wystą-f 


pienie opozycyjne byłego premjera i 
marszałka sejmu p. Świłalskiego 
bardzo znamienne. 
premjerem Kościałkowskim 
tałskim nie przebrzmi bez echa. (r) 


PANOWIE POWYŻEJ TRZYDZIESTKI 
ŚWICZĄ.. 


Pierwsza lekcja gimnastyki dla panów, 


powyżej lat 30, odbędzie się w czwartek, dn. ë 
w sali gimnastycznej 

Gimnazjum im. Kopernika. Ćwiczenia pro-# 
Za- 
krzewskiego w poniedziałki i czwartki. Dal- k 


2 bm. o godz. 20-ej 
wadzone będą przez mgr. wych. fiz. 


sze zgłoszenia przyjmuje się na miejscu. 


jest | 
Incydent między ğ 
i p, Šwi-§ 


A podziwiał dzisiaj b 
| włosów. 


lask moich. | 
Są one puszyste, | 
piękne i zdrowe, odkąd | 
pielęgnuję je regularnie f 
Szamponem 
Czarnogłówka-Extra 
z „Włosopołyskiem* 


CETRA 


Nowe pogłoski o amnestii. 
Specjalne warunki dla b. więźniów 


brzeskich. 


Warszawa, 6. 11, (Tel. wł). Agencja 
„Iskra“ donosi: kursujące w kołach 
prawniczych pogłoski na temat projek- 
towanej amnestji. dla skazanych w 
sprawach politycznych i kryminalnych 
konkretyzują się w ostatnich dniach, 
mówiąc, iż ministerstwo sprawiedliwo- 
ści przygotowało projekt ustawy amne- 
styjnej, który jest obecnie rozpatrywany 
przez miarodajne instancje. Po osta- 
tecznem opracowaniu projektu amne- 
stji, znajdzie się on na Radzie Mini. 
strów. 

O ile wierzyć pogłoskom, projekt prze- 
widuje darowanie kary przestępcom po- 
litycznym, skazanym na kary do półto- 
ra roku więzienia i zmniejszenie kary 
do połowy, jeżeli wymiar jej obejmie od 
1 i pół roku do 3 lat więzienia. 

Wobec skazanych w sprawach krymi- 
nalnych, projekt ma podobno przewidy« 
wać darowanie kar, opiewających do 
6 mies. więzienia, a zmniejszenie do po- 
łowy większych wymiarów kary. 

Podobno projekt  amnestyjny nie 
przewiduje darowania, względnie zmniej- 
szenia kary tym skazanym, którzy uchy- 
lili się od wykonania wyroku, chyba, że 
znajdą się oni w rozporządzeniu władz 
prokuratorskich do dnia 1 grudnia rb. 


. è * 
* 


Jest to znana rzecz, że prasa sanacyj- 
na dowiaduje się o wielu rzeczach z pism 
niezależnych. (O, powyższej  pogłosce 
wraz ze szczegółami donosiliśmy już 
przed powyżej tygodniem. Jest nową 
tylko ta okoliczność, że skazanym po- 
słom brzeskim kara będzie darowana, 
wzgl. zmniejszona — jeżeli powrócą z 
emigracji przed 1 grudnia, (r) 


Arp Żyć a> 


Gdzie niema kryzysu? 


We Francji jest kryzys 

i w Niemczech jest kryzys, 
a nawet w Ameryce 
kryzys wychudza lice. 


W Polsce też jest kryzys 
nawet do kwadratu — 

pod tym względem możemy 
zaimponować światu, 


Zapytacie może, 

czy niema miejsca w świecie, 
gdzie smutek lic nie krzywi 

i kryzys nie gniecie? 


Owszem. Dzisiaj w Resursie 
na wieczorku Sokolie 
zapomni każdy na chwile 

o smutku i niedoli. 


Będą pląsy i bufet, 
będzie też rewia mody — 
io kryzysie zapomni 
każdy — stary czy młody. 
Kolec. 


+ 
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„Tłałoppcy z kuferkami“ rOZDOCZUBENCZHCE 
słuużse dlia b©GjczapzEnuj. 
(Reportaż aktualny „Dziennika Bydgoskiego). 


Pewnieście ich też spotkali w ostatnich 
dniach. Młodzi ludzie z kuferkami w ręku. 


Przeważnie mają drewniane kuferki, ale 
zdarza się gdzieniegdzie walizka z prawie 
prawdziwego fibru, Nie o to jednak chodzi. 
jaki mają kuferek. A nawet nie o to, że je- 
den przychodzi w eleganckich butach, a 
drugi poprostu w łykowych łapciach. Zmie- 
ni się to zaraz — wszyscy zrównają się w 
wyglądzie zewnętrznym. I wtedy nie od- 
różnisz wygadanego syna wielkopolskiego 
miasta od wystraszonego Poleszuka. 

Bo to właśnie rekruci. 

Dwa razy w roku ciągną ze wszystkich 
stron w kierunku Koszar. Wiosną i jesie- 
nią. I taki jesienny ciąg można było obser- 
wować w tych dniach. 

Różni są ci „chłopcy z kuferkami". Boć 
Przecież od różnych ich i odległych oder- 
wano warsztatów i spraw. Musieliście ich 
widzieć, spotykać na dworcu, na ulicy. 

Są tacy, co idą sami, prosto, nie pytając 
się i nie oglądając na nikogo. Sami trafią 
do koszar, To Bydgoszczanie, albo ci, któ- 
rzy już Bydgoszcz znają. Pewniejsi siebie, 
jeszcze sobie podżartowują z odprowadza- 
jącą ich rodziną, 


OQjcowskie rady. 


Spotykam taką ekspedycje familijną na 
Gdańskiej. Pośrodku bohater dnia — wi- 
dać. że nadrabia miną, z jednej strony oj- 
ciec, żywo coś opowiadający, z drugiej — 
chyba młodszy brat, który niesie rzecz w 
tym wypadku najważniejszą: ów rekrucki 
kuferek. 

Trzeba podsłuchać. Ano tak, jak można 
się było spodziewać, ojciec, człek bywały, 
weteran wojny światowej, daje synowi do- 
bre rady na żołnierską drogę. 

— A tylko się pilnuj, żeby panu kapra- 
lowi nie podpaść. Bo wtedy amen. 

— Jak to amen? — zainteresował się 
„Kandydat“ na rycerza Rzeczypospolitej. 


— To już do końca służby popamiętasz. 
Odrazu musisz się wziąć w kupę. I mar- 


kierować nie ma co, Jak będziesz porządnie 


Wolna chwila po ćwiczeniach. 


Dziarskie miny rekrutów z cenzusem kursu 
podchorążych przy 62 p. p. w Bydgoszczy, 


służbę odrabiał, to i o przepustkę łatwiej 
i na urlop się prędzej dostaniesz... 

Widzę, że ojciec to człowiek światły i 
służbę wojskową znający, więc zbliżam się 
i grzecznie pytam: 

— To pan syna do wojska oddaje? 

— Idzie, bo musi. Ale dobrze, że idzie. 
Porządku się nauczy. I tak szczęście m4, 
że w polskiem wojsku służy. Żeby my tak 
mogli za naszych młodych lat?... Ej, panie... 
myśmy musieli obcemu służyć. 

— To pan był w wojsku? 


-—— Całą wojnę mam za sobą, Dwa razy 
ranny. I krzyż żelazny. „Zugfiihrerem* by- 
łem. A potem w powstaniu. Drugi raz już 
sambym tego nie chciał. Ale się przynaj- 
mniej doczekałem, że mój syn do polskiego 
wojska idzie. I do artylerji, panie, tam by- 
jekogo nie biorą, 

Zwracam się jeszcze do naszego rekruta, 
który słucha ojcowskich wynurzeń cicho 1 
rozważnie: 


-— No, a pan jak się czuje? Nie boi się 
pan? 

— Bać, to się nie boję, ale zawsze jakoś 
markotno. W p. w. byłem dwa lała, to tro- 
chę o służbie mam Pojęcie. Jakoś to prze- 
cież będzie. A do szkoły podoficerskiej mu- 
szę się dostać! — dorzuca jeszcze z przeko- 
naniem. 

— A pewno. — przytwierdza ojciec. — Ja 
byłem ,„zugfihrerem”, to i ty nie możesz iść 
za „bursza*. 

— A posadę miał przed wojskiem? — py- 
tam jeszcze. 

— Ee, gdzie tam, tak u mnie trochę pra- 


ści, aby się przygotować do zaszczytnej po- 
winności bronienia Ojczyzny w potrzebie. 
Poza tem uczą się o wiele więcej. Uczą się 
być obywatelami, 


Różni przychodzą rekruci. Iluż jest wśród 
nich takich, którym nie było danem poznać 
słowo pisane i drukowane? Ilu jest 
analfabetów i półanaliabetów? Ilu jest ta- 
kich, którym dopiero trzeba tłumaczyć, co 
to jest Polska? 


Wojsko właśnie jest tą najlepszą i jedy- 
ną szkołą, która wszystkie luki wypełnia, 
Jest szkołą i jest rodziną, I w wojsku do- 


Od dworca idą nowozaciężni ułani.. 


cował. Warsztat mam kołodziejski na przed- 
mieściu. Ale dobrze, że idzie do wojska. Na 
ludzi wyjdzie, 

— No to „Szczęść Boże“! — żegnam się 
z moimi rozmówcami. 

Przyszły rekrut zdejmuje czapkę. Oka- 
zuje się, że głowę już zdążył ostrzyc do go- 
łej skóry. Co jednak znaczy mieć ojca, któ- 
ry się zna na wojsku? 


Z pisiskich błot. 


Taki rekrut — Rydgoszczanin jest raczej 
rzadkością. Przeważają inni, z dalekich 
stron przybyli. 


A najwięcej to z kresów. Gdzieś z błot 
poleskich, z Wołynia, z Pokucia. Poznać 
ich można odrazu. Po stroju, ale przede- 
wszystkiem po niepomiernem zdziwieniu i 
zachwyceniu, które maluje się na ich pocz- 
ciwych, choć i sprytnych, twarzach. 

Tu cała rzecz dokonywuje się już na 
dworcu, Już na dworcu czeka dzielna „wła- 
dza“ podoficerska, aby z miejsca zaopieko- 
wać się nie zawsze dość rozgarniętymi pu- 
piłami. 

Właśnie zajechał pociąg. O, już widać 
kuferki. Są rekruci. Wprawne oko podofi- 
cera wyławia ich z tłumu. A głos, przywy- 
kły do komenderowania, skupia ich w jedl- 
nem miejscu. Jeszcze trzeba sprawdzić do- 
kumenty, żeby się któryś pod niewłaściwym 
adresem nie przypłątał, i — gotowe! 


Grupa rekrutów idzie do koszar. To aku- 
rat ułani prowadzą swój przychówek, Żar- 
tują sobie starzy i doświadczeni żołnierze 
z zalęknionych min i naiwnych pytań swo- 
ich przyszłych kolegów. A niektórzy z tych 
kolegów są pierwszy raz w mieście. I aż u- 
sta otwierają z podziwu, Wszystko jest dla 
nich nowe, obce. Do wszystkiego będą się 
musieli przyzwyczaić. Wszystkiego nauczyć. 


Wo jest szkoła. 


Tak, nauczyć. Rekruci ida do koszar, 
aby tam się nauczyć żołnierskiej powinno- 


PO MARSZU WYPOCZYNEK. Kompanja 


Kursu Podchorążych Rezerwy Przy 62 pp. w 
Bydgoszczy na ćwiczeniach. 


Fot.: J. Czarnecki. 


pełnia się ten niezwykły wprost proces 
przemienienia nic nie wiedzącego chłopaka 
z dalekiej wsi kresowej na świadomego 
swych obowiązków obywatela. 

Patrzymy właśnie, jak idą do koszar re- 
kruci. Za parę miesięcy będziemy ich po- 
dziwiać w karnej i dobrze wyszkolonej ko- 
lumnie na jakiejś rewji czy defiladzie. Tym 
czasem jednak spójrzmy jeszcze na trotuar. 
O, jest napis: „Czy jesteś już członkiem 
Białego Krzyża?“ I drugi: „Członek Białevo 
Krzyża, to prawdziwy przyjaciel żołnierza”. 

Mo dobrze, że w tygodniu Białego Krzyża 
idą do koszar rekruci. Może ich widok przy- 
pomni każdemu, ile jest jeszcze do zrobie- 
nia w dziedzinie oświaty żołnierza, 

A my przecież wszyscy naszą armie ko- 
chamy. (hak.) 


A za parę dni dzisiejszy cywil przeazierz- 
gnie się w dzielnego wojaka... 


ła (A 


— Z kół naszych czytelników dowiadujemy 
się, że młoda, utalentowana pianistka, pierwsza 
absolwentka tutejszego Miejskiego Konserwa- 
torjum Muzycznego p. Miła Janicka, wystąpi 
dziś w środę o godz. 18,45 przed mikrofonem 
rozgłośni radfa toruńskiego — po sukcesie w 
radjo lwowskiem. (20765 


— Raut bez rutu na oświatę żołnierza, Z 
okazji „Tygodnia P B. K.“ zaprasza Polski 
Biały Krzyż na „aut bez rautu", który odbę- 
dzie się w terminie do dnia fi listopada drogą 
przyjmowania zgłoszeń w udziale. Bilet uczest- 
nictwa w cenie 2 ub 4 zł. Za wpłacenie 4 zł 
przekazany zostanią uczesinikom rautu drzewo. 
ryt „Marszałka Pi sıdskiego" znanego grafika 
St. Brzęczkowskiego. Zgłoszenia na raut przyj- 
muje Polski Biały Krzyż, ul. Słowackiego 7, 
starostwo, 


Nr. 257. 


5 CHORE PŁUCA 


osłabiają organizm 

Leczenie chorych płuc polega na stworzeniu takich 
warunków. aby zdolności obronne organizmu zostały odpo- 
wiednio wzmocnione i wykorzystane. 

Zioła Magistra Wolskiego „PULMOSA+*, zawierająca 
niezmiernie rzadką roślinę chińską Schin Schen, stosują się 
przy kaszin, zufegmieniu, potach i stanach podgorączko= 
wych, przynosząc ligę. 

Zioła ze znak. ochr. „Pulmosa” do nabycia w aptekach 
drogerjach (składach apteczny ch). (9755, 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1 


Do artystów-plastyków 
w bydgoszczy. 


Dyrekcja Zrzeszenia Związków Artystycz- 
nych i Kulturalnych w Poznaniu przystępuje 
w najbliższym czasie do zorganizowania wysta. 
wy okrężnej na prowincji wielkopolskiej. 

Do udziału w tej wystawie zaprasza się rów= 
nież artystów-plastyków z Bydgoszczy. i 

Pp. plastycy, którzy zamierzaliby wziąć 
udział w wystawie okrężnej, zechcą podać ilość 
eksponatów, przeznaczonych na wystawę. 

Dla informacji dodaję, że rozmiar obrazów 
nie może przekroczyć 1 m? ze względu na trud- 
ności transportowe i rozmieszczenia w salach. 

Odpowiedź na apel niniejszy uprasza się 
przesłać do dnia 8 listopada pod adresem: Byd- 
śoszcz, Staszica 4, Marjan Tu:wid, członek- 
korespondent Zrzeszenia Związków Artyst. i 
Kulturalnych w Poznaniu. “ 


Wojna włosko-abisyńska. 


Staraniem zarządu Policyjnego Klubu Spor- 
towego w Bydgoszczy odbędzie się dziś w śro- 
dę, dnia 6. bm. o godz. 20 w salach Strzelnicy 
przy ul. Toruńskiej odczyt red. mgr. Stanisława 
Strąbskiego „Wojna włosko.abisyńska”. 

Dlaczego Mussolini zdecydował się na woj- 
nę? Prawdziwy winowajca. Szanse przeciwni. 
ków. Liga Narodów a Włochy. Za Abisynją 
stoi Anglja. Możliwości starcia angielsko-wło- 
skiego. Czy grozi nowa wojna światowa? 


Wstęp 49 groszy, dla młodzieży 20 groszy. 
Dochód przeznaczony 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 


skiego. 


na uczczenie pamięci 


Piłsud- 


Jak to w wojsku ładnie? 
I humoru po służbie nie brakuje. 


Rada artystyczno - kuliuralna 
w Bydgoszczy. 


Walne zebranie Rady Artystyczno-Kuliłu. 
ralnej w Bydgoszczy odbędzie się dziś, w środę, 
6. bm. o godz. 19.30 w drugim terminie o godz. 
20-ej, w sali obrad Rady Miejskiej (ratusz). ` 

Na porządku obrad: sprawozdania, uchwale- 
nie statutu į wybór zarządu. 


— Nz 


— Sekretarjat Francuskich Kursów Rządo. 
wych w Gimn. Kopernika otwarty codziennie 
od godz. 6—-8, przyjmuje jeszcze zapisy na pro- 
wadzone już kursy: przygotowawczy, elemen- 
tarny, średni i wyższy. Najlepsze metody, Wa- 
runki bardzo przystępne. (18520 


— Popularny lokal „Elysium“ jutro, 9. bm. 
urządza wieczorek familijny, połączony z jedze- 
niem smacznych kiszek, nóżek i flaków. Kon- 
cert artystyczny i dancing familijny uzupełniają 
reszię prośramu. więc w środę do „Ely- 
sium”. Bliższe szczegóły w dzisiejszem ogło- 
szeniu. 


ZĘ 
PROGRAM RADJOFONICZNY. 


CZWARTEK, 7 LISTOPADA. 


WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12.03: 
Dziennik południowy. 1215: Poranek mu. 
zyczny dla młodzieży szkół średnich. 13,00: 
Utwory Ryszarda Straussa — z płyt. 13,25- 
Chwiłka dla kobiet. 15,30: Piosenki. 16,00: 
„Co wam się podoba?" ~~ pogadanka dla 
dzieci. 16,15: „Z tysiąca i jednej nocy” — 
koncert, 16,45: „Cała Polska śpiewa“. 17,00. 
«Kolonje niemieckie i włoskie w Afryce". 
17,50: „Książka i wiedza”, 18,00: Recital 
skrzypcowy Hugo Kolberga. 18,45: Koncert. 
19,00: Nowiny leśne. 19,35: Wiadomości 
sportowe. 19,50: Pogadanka aktualna. 20,00: 
Mała orkiestra R. P. i Mieczysław Fogg. 
20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: „Obrazki 
z Polski współczesnej”. 21,00: „Zegarek“ — 
premjera słuchowiska. 21,35; „Nasze pieśni'w 
22,00: Muzyka taneczna. 
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przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 

Rozprawa została odroczona z powodu 

nieprzybycia biegłego i kilku świad. 
ków. 


Na wczorajszy wtorek wyznaczoną 
została przed trybunałem Sądu Okręgo- 
wego w Bydgoszczy wielka rozprawa 
komunistyczna na którą powołano oko- 
ło 25 świadków, m in. wicestarostę Czu- 
bińskiego. Na ławie oskarżonych zasie- 
dli: żydówka Franciszka Bramowa, jej 
mąż Henryk, Buki Chil Machel i Wia- 
dysław Mroczkowski z Bydgoszczy, o- 
skarżeni o uprąwianie wywrotowej 
działalności. Główna oskarżona żydów- 
ka Bramowa wydawała swego czasu w 
Bydgoszczy ilustrowany tygodnik p. t. 
„Ze świata* o tendencjach komuni- 
stycznych, wychwalający szczególnie 
„raj“ sowiecki. Fundusze na wydawa- 
nie pisma czerpać miała podobno z za- 
granicy. 


Na rozprawę wezwany został jako 
tłumacz rabin dr. Efreim Sonnenschein 
oraz jako biegły radca Jan Bach z Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. Jako 
obrońcy zgłosili się znany adwokat byd- 
goski p. mec. Domke oraz adwokaci 
Hejmowski i Galiński z Poznania. Ze 
względu na to, iż kilku świadków oraz 
biegły Bach z Warszawy się nie stawili 
ną rozprawę, sąd postanowił proces od- 
roczyć ze względów formalnych i 
później z urzędu wyznaczyć nowy ter- 
min. Na wniosek obrońców powołani 
zostaną na rozprawę jako świadkowie 
Florjan Jagodziński z Bydgoszczy i Jó- 
zef Sobąkowski z Włocławka. Ponadto 
zawezwany zostanie biegły w dziedzi- 
nie książkowości p. Henryk Grudziński. 
Świadkowie, którzy nie stawili się na 
rozprawę, ukarani zostali grzywną w 
wysokości 30 zł © wyznaczeniu nowe. 
go terminu sensacyjnej rozprawy napi- 
szemy później. 


Zuchwały napad rabunkowy na osadę 
rolnika pod Tczewem. 


Tczew. Posterunek P. P. w Godziszewie w 
powiecie tczewskim, oraz powiatowa komenda 
P. P. w Tczewie zaalarmowane zostały o nie- 
zwykle zuchwałym lecz nieudałym napadzie ra- 
bunkowym, jakiego ubiegłej nocy około 1,30 
dokonało trzech nieznanych bandytów na za- 
środę gospodarczą rolnika Augustyna Kantaka 
w Siwiałkach, pow. Tczew. 


Bandyci wtargnęli do wnętrza mieszkania 
rolpika Kantaka przez chlew i kuchnię, Zbu- 
dzonych domowników steroryzowali kijami, żą- 
dając od właściciela zagrody wydania posiada- 
nych w domu pieniędzy. Gdy Kantak odmówił 
bandyci rzucili się nań, okładając go grubemi 
kijami, 

Widząc to córka Kantaka, dzięki niezwykłej 
przytomności umysłu wyskoczyła przez okno 
i poczęła wzywać pomocy sąsiadów. Przestra- 
szeni krzykiem dziewczyny bandyci zbiegli w 
mrokach nocy, nic nie zabierając. Policja jest 
już ną tropie zuchwałych bandytów. którzy po- 
chodzili najprawdopodobniej z terenu W, M. 
Gdańska. 


se 
e. 


— Bal Związku Młodych Drogerzystów, jak 
się dowiadujemy, zapowiada się świetnie. Pięk- 
nie udekorowana sala, dwa eleganckie zespały 
muzyczne, oraz szampański humor — oto atuty 
które skłoniły do pójścia na bal wszystkich za- 
proszonych gości. Komitet prosi wszystkich 
przybywających na bal o zabranie ze sobą za- 
proszeń. Zaproszenia są jeszcze do otrzymania 
u p. Greisera we firmie Drośgerja Pod Gwiazdą 
I. Kotlęga, ul. Dworcowa 31. (20778 


Drobne kłopoty domowe znikną. 
jeżeli zapobiegliwa Pani domu zaopatrzy się 
w kostki buljonowe KNORR. Przez proste za- 
łanie wrzątkiem kostki buljonowej przyrządzi 
się w ułamce sekundy wspaniały buljon do 
picia. Poza tem nadaje się kostka buljonowa 
doskonale do polepszenia smaku wszelkiego ro- 
dzaju zup, sosów, jarzyn, a nąwet rosołu z mię- 
sa. Także sałatki, ryby, makarony, kaszki itp. 
zyskują znacznie na smaku po dodaniu kostek 
buljonowych KNORR. Dlatego też każdy, kto 
dba o treściwe i smaczne potrawy posiadać 
będzie stale zapas kostek buljonowych KNORR, 
tem bardziej, że poza istotnie pysznym sma- 
kiem są one bardzo tanie, gdyż 3 kostki ko- 
sztują tylko 20 groszy. 


Staruszek najechany przez samochód. 


We wczorajszy wtorek w południe około 
godz, 12 wydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
na ulicy Jagiellońskiej. Samochód  „Kurjera 
Bydgoskiego” rozwożący frzety, kierowany 
przez szofera Edmunda Kołodzińskiego, jadąc 
z poczty ulica Jagiellońską w pobliżu placu 
Teatralnego najechał na przechodzącego przez 
jezdnię 82-letniego kowala Wladyslawa Iady- 
kiewicza, zam. przy pl. Poznańskim 10. Staru- 
szek padł na bruk odnosząc okaleczenia głowy 
i kolana. Szołer natychmiast zatrzymał samo- 
chód i zawiózł rannego do lecznicy miejskiej. 
Niebezpieczeństwo utraty życia staruszkowi nie 
zagraża, 

Policja prowadzi dochodzenia, celem usta- 
lenia winy spowodowania nieszczęśliwego wy- 
padku. zj 


k 


OW FEST OIER V AA Z YTY E 


Hallo! piękne panie... 

Najnowsze modele jesienne możecie 
ujrzeć dziś o godzinie 7,30 na rewii mśd 
Sokoła Żeńskiego w sali Resursy Ku- 
pieckiej, 

W rewji wezmą udział firmy St, Grze- 
gorzewski, F, Jaworski i Majewska, 
Rewja połączoną jest z dancingiem i 
występami gimnastycznemi Sokolie i 
Sokołów. Na miejscu własny bufet. 

Wstęp 49 groszy. Czysty zysk przezna- 
czony na cele budowy Sokolni. 


Kino ADRIA 


Początek o godzinie 5%, 715 į 910 wiecz., 
w niedzielę od godz. 316 po południu. 


Dijana Harvey 


w najlepszej i największej swej kre- 


Ulubienica miljonów 


acji w filmie pod tytułem: 
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Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


Posiedzenie prezydjum Z. O. Ch. Z. Z. od- 
będzie się w piątek, 8. bnu o godz.-18,30 w se- 
kretarjacie okręgowym, ul. Dworcowa 5. 

, i Przewodniczący. 


me ZZ — —— 


ILE PŁACONO NA TARGU? 


Na dzisiejszym targu przy stosunkowo 
słabym ruchu płacono ceny następujące: 
Masło: wiejskie funt 1,60 zł, masło mleczar- 
skie 1,70 zł, jaja 1,50 zł, twaróg 25 gr, ponii- 
dory 15 gr. kalafior 40-gr, cebuła-10 gr, 
jabłka 25—50 gr, gruszki 40 gr. 

Mięso: kotlet wieprzowy kg. 1,50 zł, bo- 
czek 1,50 zł, wołowe bez kości 1,20 zł, z ko- 
śćmi 1,— zł, skopowe 1,10—1,50 zł, od ło- 
patki 1,10 zł, cielęcina 1—1,20 zł, słonina 2 
zł, łój topiony 1,50 zł. 

Ryby: kg. sandacz 4—5 zł, karasie 2 zł, 
liny 1,60—2 zł, węgorze 2,80—3 zł, płotki 
0,50—1 zł, Jeszcze 1,20—2 zł, szczupak 2—2,40 
zł, karpie 1,80-—2,40, okonie 1,20—2 zł. 


Z żucia fonarzystw. 
Środa, 6 listopada, 

Goda 18,00: Koło Rodzicielskie ` 
szkole T. S. I. 
humanistycznem. 4 

Godz. 19400: Rodzina Weteranów Powstań Na. 
rodowych R. P. 1914-19. Nadzwyczajne 
walne zebranie w szkole św. Trójcy, ulica 
Św. Trójcy. 

— Plac, 2 Powst. i Wojaków OK. 8. Szwede- 
rowo-Glinki. Zebranie plenarne w sali p. 
Jaśniewskiej ul. Poznańska 34. 

— Oddział kolarzy Sckgł V. Zebranie plenarne 
w lokalu p. Gordona, ul. Chełmińska. 

— Plac. 1. Powst, i Wofaków OK. 8. Zebra- 
nie plenarne w lokalu „Pod Powstańcem'" 
ul. Nakielska 2. > 

— Zw. Rezerwistów Ognisko Samopomocy 

Podolficezów W. P, Zebranie plenarne w lokalu 
p. Radomskiego, ul. Hermana Frankego 17. 
Zarząd godzinę wcześniej. 


przy pryw. 
Walne zebranie. w gimn. 


Godz. 1930: Tow. Czeladzi Kat, Zebranie z. 


wykładem ks. patrona Świadka w Domu 
Czeladzi, 

— Zw. Podolic. Rezerwy koło Bydgoszcz. Ze- 
branie plenarne w lokalu Pod Lwem. Wy- 
kład oficera służby czynnej. 

Godz. 20,00: Tow. śpiewu Lutnia" Jachcice, 


*„|Dziś w środę 6 listopada * 
Wielka Premjera! 


Przebojowe melodje! Wspaniała wystawa! Rozmach realizacji! 


Muzyka oparta na nieśmiertelnych motywach MISTRZA WALCA! 


| Dobrze odżywione + oGESrozi 


"Zebranie plenarne w lokalu p. Ofczykow= 
skiego. l ; 
Ci + e | REC, 
Stow. Pań Miłosierdzia św. Wine, a Paulo 
przy kościele św. Trójcy. Zebranie plenarne 
dziś w środę na które zaprasza się wszystkie 
panie. 


Bydgoski Klub Sportu Wędkarskiego. Ze- 


«| branie plenarne dziś w środę w lokalu p. Meller 


o godz, 9. 

Plac. 3. Powst. i Wojaków OK. 8. Wilczak. 
Okoie. Zebranie miesięczne w lokalu p. Ko- 
walskiego, ul. Wrocławska. 

` BKS. ` Polonja sekcja bokserska. Treningi 
odbywają się co środy i soboty od godz. 21—22 
w sali gimnastycznej przy ul. Konarskiego,- 

K. S. M. „Gwiazda“, Ćwiczenia gimna- 
stvczne odbywają się co Środy i soboty od 
godz. 18—19 w sali Państw. Gimn. Humani- 
stycznego, ul, Grodzka. W piątek, 8 bm. a 
godz. 19.380 w naszem ognisku mecz szacho- 
wy II drużyny z Orłem. * sach E 
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Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. - — > 
Poznań. dnia 5, 11, 1935 roku. 


Spędzono: wołów 38, buhai 145. krów 217 
świń 1860, cieląt 526, owiec 185, Razem 2971 
zwierząt, r NS oe 
Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie . 
z kosztami handlowemi). A 


Bydło: 
Woly: A 
Pełnomięsiste wytuczone nie= ; 
oprzęgane : « « « « « * « 6 e © © « 66— 72 


Mięsiste tuczone młodsze 
do lat 3 =.» + » + © e e rea 
Mięsiste tuczone starsze « e » s » o 
Dobrze odżywione + + + « « s e « 
Buhaje: 

Wytuczone pełnomięgiste «© «'e e » 
Tuczone mięsiste - : : + +» » e» s 
Nietuczone, dobrze odżywio» 

` ne starsze * + « > + 4 w ed ee 

e. 


54— 58 
48— 52 
40— 46 
58— 64 
52— 56 


44— 50 


Miernie odżywione: » * © e a « 40— 44 
Krowy: PZWL: 3 

Wytuczong petoomiesiete esoe o 62- 70 
Tuczone mięsiste * : « » » e + + e 50m 56 
Nietuczonę, dobrze odżywione « + » die 38 
Miernie odżywione : » « « * e « a » 16 22 
Jałowice: i 

Wytuczone pełnomięsiste e « « eze « 66— 72 
Tuczone mięsiste - « : +. « » e « e « 54— 58 
Nietuczone, dobrze odżywione « » « 48— 52 
Miernie odżywione. * ~ >e « e e + *40— 468 


Młodzież: f 
40— 46 


Miernie odżywione «©0000 e 1.» J8— 40 


Cielęta: 
Najprzedniej. cielęta wytuczone « » « 


84— 90 
72— 80 
66—. 70 


4 c 

? Owce: PRASY, 

Wytuczone pełnomięsiste 
jagnięta i młodsze skopy + * * * 

Tuczone starsze skopy i maciorki 

Dobrze odżywione « « « » « « « ea 


Świnie: NF 46 
a) pełnomięsiste od 120 do (SIRIO 
żyłe wagi - 96—102 
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg: 

żywej wagi « : : » : « * * * + u . 88 
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 
żywej wagi  « « + + « . + 82— 86 
d) mięsiste świnie ponad 80 kg.: + 74— 80 
e) maciory i późne kastraty «+ 72— 88 

Przbieg targu spokojny 
Bank Polski płacił w dniu 6. 11. 1935 r. 


4... ... » 


. — 


dolary amerykańskie 5,29 
funty szterlingów 26,04 
franki szwajcarskie 162,18 
franki francuskie 34,91 
belgi belgijskie 89,43 
floreny holenderskie 359,03 


W MIARĘ MOŻNOŚCI. 

Do sklepu z przyborami radjowemi wchos 
dzi jakiś starszy jegomość i zwraca się do 
sprzedawcy: + 

— Proszę pana, chciałbym kupić aparat 
z głośnikiem.. Ale taki na krótkie fale... 
Bo to, widzi pan, my mamy takie mąłę 
mieszkanie. 


Posada 


o Z WZ OO c Z ZO p R a 
nw e 


Rury żekerkowe 


do centralnego ogrzewania w dobrym stanie kupie. 
Oferty pod sN‘t do Dziennika Bydgoskiego. (20315 


K SPRZEDAŹE | 
zakład 


fryzjerski najlepsze położe- 
nie Grudziądza korzystnie 
sprzedam Informacji udzie- 
li Szelczyński, starszy ce- 
chu Grudziądz, Wybickie- 
go 9. (20782 


Stoty 
warsztatowe, regały, 2 mo- 
tory, deski itp. sprzedam. 
Telefon. 35-30. (11425 


Kafie 
biale sprzedam. Wełniany 
Rynek 6 m, 12 {20798 


Nikiowni 


„Niklow: 
(11424 


Restauracja 
centrum miasta do obję- 
cia. Berkowski, Grodzka 
nr, 10. (20794 


Pamiętajcie 
0 
hezrobofnych! 


KC 


Pomocników 
krawieckich z nitrzymaaiem 
poszukuje Etmański Cher- 
ża, Kolejowa 12. (2 8 


N 


branży potrzebna za- 
raz. Piśmienne zgłoszenia 
li tylko sił fachowych z 
podaniem pretensji, odpi- 
sami świadectw itd. do 
firmy St. Häusler, Byd- 
goszcz, Mostowa 8. (20774 


SA GIESCHE-SKKADNICA 3% 


: o właśc. B. Gierasieński 
BYDGOSZCZ, Cieszkowskiego 12, tel. 20-88, 36-68 


poleca 


WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI 


16071 


KOKS, BRYKIETY, DRZEWO 


Kucharka (11421 
samodzielna poszukuje po- 
sady w restauracji lub 
domu bezdzietnym. Oferty 


tilja Dziennika „L Ki 


Przychodnia 
młodsza. 


m, 5, ~ (20780 


Św. Trójcy 3, 


Grkiestra 


zespół p'erwszorzęduy. pce| 


trzebny z dniem I gru inia. 
Ostateczne warunki i foto- 
grafje skierować „Dwór Ar- 
tusa* Toruń. (20784 


Chłopiec (20804 
do posyłek z uczciwej 
rodziny. Poznańska 32/3. 


Ekspedjentka Czytajcie 


Dziennik Bydgoski! 


KK POSADY > 
POSZUKUJĄ 


Kawaler 
sieroła lat 22, 
wiernie swemu panu, pra- 
gnie wyuczyć się za służą- 
cego w dworze u dziedziców 


lub ù dobrego państwa w) 


mieście od I stycznia 1936 r. 
Krawiś Stanisław, Jeziorki 
Zab pow. Wyrzysk, (20795 


Kupiec 
lat 29, który prowadził 
samodzie'nie skład ko- 
lonjalny i sorzętów ku- 
chennych, szuka kierow- 
nietwa - poważniejszych 
firm lub. przedstawiciel- 
stwa, za kaucją bankową 
od 1010 do 1:00 zł. Oferty 
pod „Cz. J.” filja Dzien- 
nika Bydgoskiego, (11419 


7 lat służył| FYTF 


„ Mieszkanie =. 
4 pokojowe, komfortowe 
zaraz do wynajęcia. Zgł 
pod „4 pokojowe” do ad- 
ministracji Dzien. (20710 


Dwa 20773 
| |pokoje z kuchnią zaraz do 
j [wynajęcia Osada 55, 


: Pokój . 
t |kuchria. Jachcice,, Śre- 


dnia 56. o Qy 
Cen; w tej rubryce | wie sz 50 gr 3 3 pokojowe. 


=z kuchnią, czynsz 30 =~ zł. 
112 pokojowe:  |Zgłosz Urunwaldzka MGLA 
kuch. Jana Kazimierza *jla| 'rogerja. (2Óst4 


3 pokojowe: S 3 a 
kuchnią. Sniadeckich 8/1 K POKRQJU 
amin R (i POSZUKUJĄ > 
Skład: j e 


narożny, 2 okna wysta- Niekrepujący -- 
wowe. Dworcowa 39. pokój osobne wejście po 
CEE |trzebny dla dojeżdżające« 

2 pokoje go. Oferty filja „Dojeż- 
wynajmę. Długa 5, (20870|dżający*; (11418 
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Srebrne wyroby 


nowe okazyjne. Nakrycia stołowe 
Kupno. Sprzedaż. Zamiany.  Doróbki. 


Henryk J uwili er 
Warszawa, Ś-to Krzyska 5, telef, 655-28. 
u Firma istnieje 60 lat. GERE 

LLEELELH LUENDUEŁE EEC POLU LEO LLL EOOD TAATAI 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VIL Stefan 
Kapuściński, mający kancelarję w Bydgoszczy, ul. Śnia- 
deckich nr. 21, na podstawie art. 602 k. p. c. podaie do 
publicznej wiadomości, że dnia 8 listopada 1935 r. 
o godz. 10,30 w Bydgoszczy, ul. Dr. E. Warmińsk'ego 
nr. 17, odbędzie się licytacja ruchomości, składających 
się z pokoju stołowego, oszacowanych na łączną sumę 
zł 1000. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Bydgoszcz, dnia 5 listopada 1935 r. (20799 
Komornik, Kapuściński. 


3 nowe odbiorniki 


44A, 947 A, 525A 


są kluczem, który 
cały świat otwiera! 


ołdry | 


Sprzedaż i bezpłatna de- | œ y i s watowane I puchowe S" 


=a monstracja u autoryzow. poleca w wielkim wyborze H 
ma 
sprzedawcy: (i Pierwszy 9653 
o ZDROWIE -TO SKARB ORYGINALNE PROSZK ||| marea No Wypraw HR 
& P | MIGRENO- |. DERE sh Specjalny Magazyn Wypraw 
r) używaj zatem NERVOSIN” BEZ E V $ BT ( 
LN VA: y z TENZI NTEN RER J NI.Pilaczyńskii Ska N 
ŻĘ R z <A ŻE 7 | z ui 
= e %,86DE4M Brae BPEZEPA z KOGUTKIEM | flo $ jj Bydgoszcz, Gdańska 14 
q E M ŁLCLCCCCLCC LL ; A% ( Hotel pod Orłem. 
pW pł Telefon nr. 3814. 
g które stosuje się w nast chorobach; ad Ebeeszaunicusgae 20698 EH 
a «= Nr. 1. — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie . . « «ess 0 e s o 2 9 a « zł 2,50 zaraz lub óźni ej 
G N2—w złej przemianie materji, reumatyzmie, artretyzmie, chorobach skórnych, ý p 
3 n Sa nieczystości ca WE E STO RACE JK Diogo = 3,00 śl; e e 
r. 8. — w chorobach żołądkowo-kiszkowych, żółtaczce . . « + o 2 e a a » e « 
D O Nil — p chorobach nerwowyoh i przy ogólnem osłabienia mogą zastąpić nerwowo v'en miesz K ania „Dziennie 
e chorym herbatę chińską , D » © » « « « a s e © o e ©» ef af e a ATi rs.. 5 
M Nr. 6. — w blednicy i niedokrwistości , . « « « 72406 BAG a oe toe ZDAŻA BO L E: Z EB ÓW 5 Ą świeże piwo 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych 4 . e « « 2 « 2 » 2 o e » - 2300| | CRYDA DRZEZIEBIEŃI 4—5 lub 6-pokojowego z centralnem ogrzewaniem 
5% Nr. 9. — przeczyszczające . » « « « + 2 2 a 2 4 0 2 4 2 6 6 6 6 + + + - ZŁ150| | SOLE: ARTRETYCZNE, w dobrem położeniu. Łaskawe oferty pod „Pewny EKS orfowęe 
5 sy Do nabycia w oryginalnem zeikowanu w spiekacb, składach Aotocanyoh | drócaniąch ŻIAWOWE.KOSTNELTP||| Lokator“ do administracji Dziennika Bydgoskiego. b 
ub w wytwórni: „Polherba“, Kraków - Podgórze ryt „48, która równiez [my "+ 1 EMG RORY. 
RK Wysyła błoszuzkiłć alolach basni BIE 2 RSE 4 U ytra Nr. AE 19216 | |ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW | | <m z z BREMGRERUN. 
a KO G UTES Gdańska 68  Restauracia „ELYSIUM: Telef. 10-71 R t . J th 
o o . = Ps ZE ZN.FABR. W środę, dnia 6-go listopada urządzam wielki wieczorek es auracja arna 
ć 6% SPRZEDAJĄ APTEKI|| familijny połączony z jedzeniem kiszęk (wyrób domowy) nóżek || ugięa Parkowa nr. 3 
; |: m wieprzowych i flaków po warszawsku. Napoje dobrze pielęgnowane tel. 1383. (20511 
J cy 8 24059 Koncert artystyczny. Dancing familijny na który Szan. Gości uprzej- e 
99 f mie zapraszam. (20770) Gospodarz. 


Ce) 


Szkło 
okienne, butelki poleca 
Wielkopolska Huta Szkła, 
Pasikowski, stacja kolejo- 
wa  Łęgnowo. Telefon 
13-25. Autobus Bydgoszcz- 
Solec. (19729 


MEBLE 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
w firmie (2293 


Dom Pie>BpNi 
ign. D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Lampki elektryczne 
Żyrandole s. 


i wszelkie przybory elektr 
po niskich cenach poleca 


F. KRESAA 
Bydgoszcz, Gdańska 9 


U nas znajdzie Klient 
to — czego szuka. 


Piece (20876 
rury, kolana najtaniej. 
Błażejczyk, Długa 36. 


Centryfugi 
najtaniej. Długa 5. (20808 


Repertuar kia bydgoskich: 


ADRIA: „Zaproszenie do 
walca“ z Liljan Harvey. 
premjera i bogaty nad- 
program. 

BAJKA: „Bez Hun.oru” 
w roli głównej Harry 
Carey. „Parada Rezer- 
wistów”, w roli Walter 
i Dymsza. 

APOLLO: „Nocny alarm* 

1 nadprogram. 

BAŁTYK: „Kocha, lubi, 
szanuje” i „Bandyta 
Detektyw“. 

KRISTAL: „Golgota“ 
wielki nadprogram. 
MARYSIENKA: „Rapso- 
dja Bałtyku“. Nadpro- 
gram: Kolorowa bajka. 

REWJA: „Imperatorowa* 
Na scenie nowa rewja 
w 12 obrazacen. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Dywany 


chodniki, wyroby kokosowe, 
ceraty, linoleum, tanio. 


M. Szmolke, Bydgoszcz, 
Jezuicka 22, tel, 1301. (21805 


Przeprowadzki 
wozami meblowemi w 
kraju i zagranicę, oraz 
samochodami uskutecznia 
tanio i fachowo. Spedy- 
tor Wodtke, Gdańska 76, 
tel. 3015. (13587 


Zabawki! (20775 
Duży wybór lalek, wózki, 
reperacja lalek. „Tani 
Bazar”, Stary Rynek 1. 


K SPRZEDAŻE ): 
Las 
sosnowy i brzozowy 10 
mórg w powiecie bydgo- 
skim sprzedam. Zgłosze- 
nia Młyn Gosławiee pocz- 
ta Siniarzewo powiat Nie- 
szawa. (80688 


Dom 
3 składami, jeden skład 
wolny w Tczewie, w cen- 
trum miasta zaraz na 
sprzedaż. Oferty pisemne 
do Dziennika Bydgoskie- 
go pod „Dom”. (20465 


Trzypiętrowy 
komfortowy 45.000. Szarek, 
Toruńska 13. (20813 


Kamienicę (20810 
nowoczesną, dochód 14000 
wpłaty 35000, reszta amor- 
tyzacja. Dziennik „40000”. 


Gdynia 
dom piętrowy z placem 
budowianym wskutek 
przeniesienia służbowego 
na sprzedaż, wpłata 1400u 
Zgłoszenia DziennikaByd- 
goskiego Gdynia pod 
„E.xP.x (20783 


Skład 
pieczywa, dzierżawa ta- 
nia. Batorego 3—2. (11405 


Motor 
benzynowy 8 k. sprzedam 
659 zł lub zamienię na ma- 
neż z młockarką, Mazurek, 
Nakło, probostwo. (20759 


Elektrolux 
nowy, 150 zł sprzedam. 
Petersona 8—7. (11416 


Sypialnię 
dębową, kuchnie półdar- 
mo. Długa 5, (20810 


Dębowy 
stół okrągły. Garbary 17, 
podwórze. 20791 


Elegancki (11367 
używany wózik dziecięcy 
sprzedam. Pomorska 47-6 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, 


Oddam 
zaraz dobrze zaprowadzony 
skład wymiany mąki i han- 
del zboża w dużej kościel- 
nej wsi, do objęcia 4000 zł 
Bronisław Batełka, Zblewo 
pow. Starogard. 20800 
Płaszcz 
średnia figura, dobry, ta- 
nio sprzedam. Podwale 
nr. 12—6. (20767 


Kafle 
najtaniej. Ugory 40. (20036 


Drobne ogłoszenia 


dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Nauczyciel 
dyplomowany uczy tanio 
języka polskiego, niemiec- 
kiego, łacinskiego oraz fi- 
zyki. Zgłoszenia do Dzien- 
nika Bydgoskiego pod 
„Pomagam”, (20762 


ćwiczenia 
na maszynie do pisania. 
Oferty „Tanio* filja. (11420 


Ogrodnik 
samodzielny do prywatne- 
go ogrodu przy willi. Par- 
kowa 3, Jarnath. (11417 


Canann 


Służąca 
starsza przychodnia po- 
trzebna. Ul, Mazowiecka 4, 
m. 5. (11411 


Uczennica 
fryzjerska potrzebna. 
Lamparczyk, pl. Piastow- 
ski. (11415 


UŁAC 


Z EE 


£0803 
© 


Sypialnię (20679 
dębową tanio sprzedam. 
Cieszkowskiego 3, m. 1. 


Kiosk 
sprzedam, Chrobrego 26, 
m. 8. ` (20790 


Używ. pianino 
korzystnie do sprzedania, 
B. Sommerfeld, Fabryka 
Pianin Bydgoszcz, ulica 
Śniadeckich 2. Tel. 3888. 

(20348) 


| Kożuch (20771 
tanio. Nakielska 19, m. 8. 


RC roenn JA 


Kupię 
willę, 2 mieszkania, 4 po- 
koje, lub plac budowlany 
blisko kościoła. Zgłosze- 
nia „P. K. 10” admini- 
stracja. (20686 


Kupię A 
maszynę do pisania uży- 
waną dobrym stanie. Le- 
wandowski, Dworcowa 50, 
telefon 3194, (20761 


2 maszyny 
do pisania, 2 do liczenia 
używane kupię za gotów- 
kę zaraz. Oferty do filji 
Dziennika pod „System 
obojętny*. (20787 


Kupię 
sanie wyjazdowe jedno- 
konne, wiadomość skła- 
dzie. Długa 20. (20763 


Rzepik 
letni suchy, zdrowy ku- 
puje. A. Janeczek, Herm. 
Frankego 17, (11366 


Kupię 
drogerję dobrze zaprowa- 
dzoną względnie dzierża- 
wę. Oferty pod „Droge- 
rja” do Dziennika Bydgo- 
skiego. (20627 


K POSADY 
FAN WOLNE 


Do zyskownej 
miłej pracy akwizycyjnej 
potrzebne inteligentne pa- 
nie, panowie. Zgłoszenia 
Pomorska 54 —4, od 4—6, 

20626 


Poszukuię 
młodego, samotnego ogro- 
dnika zaraz. Fr. Brzeski, 
Kartuzy. (20648 


Przystojna 
zgrabna do ekspedycji i 
gospodarstwa. Libelta, 
Magdzińskiego 1. (20798 


Chłopak (20777 
z rowerem do posyłek za- 
raz. Błażejczyk, Długa 36. 


Siestre (20785 
wykwalifikowaną do no- 
worodka poszukuję, 30 zł 
miesięcznie, całodzienne 
utrzymanie. Oferty świa- 
dectwami, fotograiją kie- 
rować: Dr. Dynkin, Gru- 
dziądz, Plac Stycznia 28. 


Potrzebny 
zaraz człowiek do rozno- 
szenia chleba, Adres wska- 
że Dziennik, (11406 


Posługaczka 
czysta na 2—4 godz. po- 
trzebna. Nakielska 58, 
me ul. (20758 


Panienki 
do obsługi gości potrze- 
bne. Herm. Frankego 17, 
restauracja, (11413 


służąca (11404 
z dobrem gotowaniem po- 
trzebna natychmiast. Plac 
Weyssenhoffa 2, m. 4. 


Kowal 
z narzędziami potrzebn 
zaraz na majątek, okolica 
Bydgoszczy. Oferty Dzien. 
Bydg. „B. P.” 20812 


Stolarz 
na fornierowane potrze- 
bny. Kordeckiego 13.(20801 


Uczeń 
krawiecki potrzebny Grun- 
waldzka 21—3, (20796 


Służąta 
potrzebna. Jana Kazimie- 
rza 1. (20755 


Uczciwa (20768 
służąca do wszelkiej pra- 
cy. Św. Florjana 9/3a, 


ECET 
POSZUKUJĄ 


Mistrz piekarski 
z długoletnią praktyką, 
obeznany i w cukiernic- 
twie, w Średnim wieku 
poszukuje pracy za skrom- 
nem wynagrodzeniem, 
Oferty proszę Leon Przy- 
chocki, Orłowo- Morskie, 
Gdynia. (20720 


€egielniany 
technik- apienników, da- 
chówek, szuka posady. O- 
ferty Dziennik Bydgoski 
„Ceramik”, (20712 


Starsza 
panienka poszukuje po- 
sady zaraz, najchętniej do 
samotnego pana. Oferty 
„Samodzielna“, (20457 


Ken 


Mieczarnia 
motorowa w mlecznej o- 
koliey na sprzedaż lub do 
wydzierżawienia. Oferty 
do Dziennika Bydgoskie- 
go pod „Mleczarnia. (20769 


Restaurację 
moją przy targowisku, sa- 
la, zajazd, duże obroty, 


Y | wydzierżawię lub sprze- 


dam z domem. wpłaty 12 
tys. Wiadomość Dziennik 
Bydgoski. (20763 


Skład | 
wynajmę. Długa 56. (20809 


POKOJE | 
WOLNE 


Pokeje 
elegancko umeblowane ła- 
zienka, dobrem utrzyma- 


niem, bez, Garbary 12, 
m. 3. (11408 
Umebiowany 


solidnej osobie, Sniadec- 
kich 48—6. (11407 


Pokój 
ładnie umeblowany dla 
pana zaraz do wynajęe 
cia. Warszawska 11 II pra- 
wo. (20323 


2 pokoje 
ładnie umeblowane, z nie- 
krępującem wejściem dla 
1 lub 2 panów od 1. XI. 
do wynajęcia. Śniadeckich 
nr. 59, m. 7. (19857 


Ładnie 
umeblowany pokój dla pa- 
na lub pani od 15 listo- 
pada do wynajęcia. Sowiń- 
skiego 6, m. 5. (20659 


Pokój 
do wynajęcia. Sw, Floria- 
na 9/3a. (20766 


Duży 
pokój dla lepszego pana 
zaraz do wynajęcia. Św. 


Jańska 9 m. 1. 11423 
Pokój | 

umeblowany.  Cieszkow- 

skiego 8, m. 1. (20802 
Pokój 

umeblowany. Gdańska 67, 

m, 4 (11409 
Ładny 


dobrzeumeblowany Grun- 
waldzka 5—6. (20779 


Dla poszukujących posady 209%, zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, kióre zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nio zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
* ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


ICED 


zapoznam 
w celach towarzyskich 
angielkę. Oferty pod „Dr.” 
filja. (11249 


, Chiromantka 
Sienkiewicza 1—2 dom 
m. 10 (11403 


Wróży 
chiromantka przyjezdna, 
Poznańska 32—2, (20789 


Spólnika (czkę) 
do dobrze zaprowadzonego 
juteresu handlowego z gos 
tówką 2.500 zł poszukuję 
zaraz. Język niemiecki w 
słowie i piśmie wymagany. 
Zgłoszenia pod „J.“ filja 
Dzien. Bydg. (20792 


Szukam 
wspólnika lub wspólniezki 
z gotówką około 3.600 zł 
do powiększenia produk- 
cji nadzwyczaj rentow= 
nego bez konkurencyjne- 
go artykułu pierwszej 
potrzeby. Zainteresowani 
zechcą zgłoszenia skiero- 
wać do filji Dzien. Bydg» 
pod „Procent”. 11422 


Wspólnika 
do dobrze prosperujące- 
go interesu, najchętniej 
kolejarza z kapitałem 3000 
Zgłoszenia pod „Egzy- 
stencja”. (20788 


Najkorzystniejsze 
partje paniom — panom w 
olbrzymim doborze pole- 
ca „EFicho”, Poznań, Św. 
Marcin 68. Najnowszy nu- 
mer 50 groszy znaczkami, 

(20416) 


AMBICJA. 


— Czem ty chcesz być, gdy dorośniesz? 
— Jeżeli urosnę, będę karłem w cyrku. 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki, 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 207/, drożej, 

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


e e ZZ Z Z | 1 NIZIN ZZ E R OZ CZ ZY WO WE TOY YZ O YO p OZ a a 
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni, 


